Nr. 193. 


Wychodzi codziennie z wyjatkiem dc! 
poświstecznych. 


Cena prenumeraty: 


We Lwowia Na prowincii 
bez dnntawy ! przewylką ; tową 
Mienie znie »zżł. T>Ut Miesai rnit | zł 
h wart. lnie 2 p 26 p Kwartalnii 3, 
|alrocznie 4 „ 50 p Półrocznie 6 , 
Racznie  Bn— | Rocznie . i2 , 


Zu dostawę do domu miesięcznie 26 ot. 
Numer kosztuje % centy 


Prenumeraię e dosiawę do domn wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienatków, uj. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Prenumerata tak miejscowa Jak i uamiejsce- 
Wa winna się kończyć s końcem miesiąca, kwar- 
talu, półrocza lub roku, Inne) ale nio przyjmuje, 


Lwów. — Sroda dnia 
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Pow) w 


Dziś: Filiberta Op. 
Jumo: Filipa B. 


Przegląd polityczny. | 


iedzi dbyła się We Francji „wielka 
na M teraźniejczej repu- | 
bliki a jej  vieprzyjaciółai: do urny wyborczej | 
azły trzy duże departements: Nord, Charente- | 
Izférieure i Somme. Pierwszy wybiera m 
deputowanych, dwa następne po jara e 
wszystkich tzach Boulenger postawił Swą kandy- 
daturę jeko jawny 8 zawzięty wróg republiki. 
Obok niego w dep. Nord, o drugi mandat, u*ie- 
gsł się były mer paryski bulanżysta Kó:hlin- 
Schwartz. Przeciw nim republikanie postawili 
dwóch kandydatów: Demoutira i Moreau, którym 
rozdali role w ten sposób, że pierwszy w swej 
mowie programowej żądał rewizji konstytucji, 8 
drugi oświadczył ię bezwzględnie za utrzyma- 
niem tersźniejezego stanu rzeczy. Tym sposobem 
mislo być zbadzne, 02060 właściwie pragną wy- 
borcy tego dużego dopertamentu: jeśli są Wro- 
gami republik, to mają Boulangera i Kochlina; 
jeśli są za republiką, 8 tylzo żądają rewizji 
konstytucji, to mogą oddać głosy Demoutierowi; 
wreszcie, jeśli teraźniejszy stan rzeczy zupełnie 
ich zadowzlrnia, to dadzą temu wyra: przez wy- 
bór Moreau. — W dwóch innych departamen- 
tach, wybierających po jedaym deputowanym, nie 
można było zrobić takiej analizy usposobienia 
ludności, więc tu republikanie wytężyli wszystkie 
swe siły do wslki z Boulangorem. Wydane były 
menifosta wzywające wszystkich repubikanów — 
oportunistów, radykałów, blanqaistów i komu- 
nardów — do zaniechania na chwilę stronniczych 
wańni i głosowania zgodnego w dep. Charente 
na Lsira, s w dep. Somme na Barnota. Odezwa, 
podpisana przez wodzów wszystkich republikań- 
skich frakcyj, wzywała ludność do spełnienia 
„Świstego obowiązku wyborczego“ pod grcźbą 
wyklęcia z obozu. W ten sposób walka wyborcza 
przybrała niebywałe rozmiary; roznamiętnienie 
udzieliło się całej Francji, wszyscy w niej mieli 
oczy zwrócone ną te trzy departamenta i mie 
zwrócili uwzgi ani na mowę cesarza Willems 
Frankfurcie nadodrzańskim, ani na odpowi 
Qrispiego na massawską notę Gobleta. 

Rozcmieli, że jednoczesny wybór Bonlange- 
ra, który jawnie i bozwzględaie podsptał wszyst- 
kie republikańskie hasła, będzie demonstracją = 
raźliwą, ośmieli tych, którzy już w cichości du- 
cha odwrócili się od rozawawolonej do szaleństwa 
republiki, a przyciągnie ku sobie owe miljony, 
które zawsze, z oklaskami, idą na lep każdej no- 
wości; — zrozumieli tedy, że owe trzy wybory 
bęcą prolcgiem do wyborów walnych ża dziesięć 
miesięcy; — że będą stanowiły o tem, kto wów- 
czas do waluej stanie rozprawy: pretendenci £ 
republiką, czy też sam naród podzieli sig na dwo- 
je — i dla tego w nerwowem oczekiwaniu cała 
Francja patrzała na trzy departamenta, idące w 
niedzielę do urny, 4 nie widziała i nie słyszała 
nic więcej. y e t 

; w oka mgnieniu doniósł o rezul 
igara baja republiki z jej otwar- 
ósł o klęsce republiki na 
W dep = s wy- 

i ij juazmik Kochlin, otrzy- 
szli Boulanger i jego soju ah joe: 
tylko 192 432 głosów; 


Z EE ZZ ZY ZZA PEC ZZ ZOZ w, POZZO ADO 


rezultat ogólty tak się przedstawia : 
pariamentach poszli 
tak wię podzielili: zwole 


konstytucji z zach 
sig 97 409 
' & nieprzyjaci 
do urn 387.297, s 

Rezultat bardzo wymowny. 


— 


B) 


Szkic do powiesci 


przez 
A. Fedorowiczową. 


(Cigg dalszy). pe 

toita Teresa, zastała go SIEdZĄCE: 
fla jową na dłoniach opartą. |. 
7 — zapytała — czy jakie 


Gdy p 
go przy stole, z £ 
— Co panu Jest 
zmartwienie 2 
— Tak pani! — odpowiedział — mam Pea 
leczonego pacjente, myślałem o nim w tej chwili. 
Rozmowa urywała się co chwila. Tadeusz 

był zamyślony, Teresą zmięszana. 

— Nie wiem co to znaczy — rzekła, chcąc 
przerwać przykre milczenie — mam jakby prze 
czucie czegoś złego. Może August chory że go 
nie ma. Zresztą... t% rocznica, związana z tylu 
boleśnemi wspomolenialsi, nie może być wesołą. 
O! Tadeuszu! tyś także kochał... tego mojego do- 
brego ojca! — dokończyła, wybuchając płaczem. 

Na ten dźwięk głosu tak rzewny, na to oda- 
zwanie się dawne, poufne, serdeczne, na widok 
tych łez co jak gwałtowny potok zalały twarz 
ukochaną, Tadeusz uczuł zawrót głowy, on, pa- 
mujący nad sobą przez lat tyle, me mógł zawła- 
dnąć tą jedną chwilą, może dla tego, że g0 za- 
skoczyła tak niespodziewanie oj ubóstwioej ko 

siłą, rzuciło go do n A 

jety m ia los jakby ur48:J40 eaman 
ustawicznie, wprzód oddziebwszy je iał tylko 
zaporą. Zapomniał o wszystkiem, Wicz d tą da- 
przed sobą dawną Terenię, i jak pra ROZ 
Wną, przed ideałem lat swych młodzie ak o 
czął spowiedź cichą... Ona pochylona na "sr 
milczała.. ale w jej duszy szatan z aniołem 8 
tem toczyli bój Śmiertelny. Wulkan uczucia wy 
buchugł z całą swoją potęgą, tem groźniejszą im 


Adres Bedakuji | Administnoji 
Ulica Sykstuska lL 45, 


_ To też już głoszą, Ż9 cezwrzyści, nie zasy- 
psjąc gruszek w popiele. przygotowują wielki 
manifest do narodu, w Li*rpm mu przyrzekną 


| zachowanie demokratycznego ustroju, utrzymanie 


wpływu gmin na sprawy szkolne i lokalnc-admi- 
nistracyjne, wreszcie ohowiązują się nie rugować 


piZ miejsc urzędników. Ostatzie przyrzeczenie jest 


bodaj najważniejsze. 

Rychło zacznie się setny rok po wielkiej 
rewolucji. Na swych kariach zapisze on zapo- 
wne znowuż wielką ;ewólucją, slo już na rzecz 
cezaryzmu. 


W soboię odsłonięto w Lipsku pomnik 
„Zwycięztew*, ale już na tę uroczystość cesarz 
Wilhelm IL. nie przybył, czy to dla tego, że 
Lipsk jest królewsko-ssskiem, nie zaś pruskiem 
misstem, czy zaś dla tego, że ów pomnik wznie- 
siono na pamiątkę wszyskich zwycięztw, a więc 
i tych, któze niemiłe budzą wspomcienis w dzi- 
siejszych sojusznikach Niemiec. Właśnie wówczśs, 
gdy odsłaniano ów pomaik, cesarz Wilhalm de- 
rmonstracyjuie okazywał swą szezerą przyjsźń dla 
Aust:ji i jej monarchy: w mundorze austzjackim, 
otoczony członkami sustrjzckiej smbasady, odbył 
przejażdżkę po jeziorach i kanałach poczdam- 
ykich na statku pod flaga cesarza Franciszka 
Józefa. 

Berliński Reichsangciger ogłonił urzędowy 
tekst mowy Wilhelm» Il we Frakfurcie. Zgadza 
sę on z treścią mowy podanej przez nas wczoraj, 
tylko ts jest różnica, że cesarz Wilhelm mie po- 
wiedział : „raczej pozwchmy, aby 18 at 
armji i 42 mljonów ludności auf der Birecik? 
liegen lassen*, lecz rzekł: „Wir lieber a 
gesammten 18 Armee-corps und 42 3 a. 
wohner auf der Wahlstatt (-obojowia o) liegen 
lassen, als dass wir mein Vater und Prine Frie- 
drich Karl errungen habem, abiretten*. Więc wla- 
Ściwie żadnej różnicy nie ma, 


Z Włoch donoszą o wieikiem niezadowolnie- 
niu ludności, powstałem na rząd na wiadomość o 
klęsce wojsk włoskich pod S:ganesti w nowej ko- 
lonji massawskiaj. Rządowe dzienniki, wychwala- 
jąc męztwo wojsk, wielkim głosem wołają o 
zemstę i żądają ogromnej ekepedycji odwetowej, 
której urządzenia w zbliżającej się porze desz- 
czów będzie bardzo trudne. Dzienniki opozycyjne 
całą winę skiadają na rząd i domagają się roz- 
prawy parlamentarnej. 


Car ma niebawem przybyć do Królestwa 
Polskiego na wielkie maaewra, w których podobno. 
weźmie udział 300,000 wojska. W Skierniewicach 
czynią się jakoby przygotowania na przyjęcie pe- 
tersburskiego dworu. 

Z Królestwa Polskiego car pojedzie do Kry- 
mu, będzie na manewrach pod Odeassą, a potem 
wytus y na Kaukaz. 


Francuzkie dzieaniki zapewniają, że wkrótce 
nastąpią jakieś objawy zbliżenia się między Au- 
strją a Rosją. La France donosi, że rosyjski po- 
seł w Brukszllji ka. Urusów wyjechał do Ischlu, 
dokąd jutro przybędzie z jakiemiś ugodowemi 
propozycjami, 


Korespondencje. 


Kołomyja 20 sierpnia. 
(Zjazd leśników ) 

Na tegoroczny wainy zjazd towarzystwa le- 
śników, wybrał wydział gospodarczy zjazdu mia- 
sto Kełowyję i trafił bwdzo szczęśliwie. 

Miasto podejmuje gości niezwykłych nad- 
zwyczaj serdecznie, w;ystroiło się nawet z tego 
powodu jak na wielkie świąto. 

Wczoraj wieczorem podejmował leśników ko- 
mitet miejski w sali kasyna pięknie udekorowanej 


dłużej tłumiorą Obojs szlachetni, nie myśleli o 
zdradzie; mle oboje młodzi, oboje namiętni, za- 
pomnięl:, że w ich położeniu samo wyznanie było 
pierwszym krokiem do zdrady. Nagle w przyle- 
głym pokcju zsszczekał piesek... tak! piesok wy- 
reźnie!.. Zerwała sig pierwsza Teresa. 

— To keszel Reginki|.. — krzyknęła przera: 
źliwie i jak błyskawica przebiegła przez pokój i 
znikła, 

-— Czyżby na prawdę? — rzekł Tadeusz idąc 
w tę stronę. Ucho matki było w tej chwili prze- 
mkliwsze, niż ucho biegłego lekarza. 

Dziecina spała.. było cicho w pokoju. Ta- 
deusz przystąpił do łóżeczka, przyłożył ucho do 
piersi Reginki, potem wziął za pula ostrożnie. 
Teresa stała w pobliżu jak marmur bisła, jak 
marmur nieruchoma. Z twarzy Tadeusza nic wy- 
czytać nie mogła, tak smutez przyrósł do niej 
oddawna. Nagle dziecig poruszyło się niespokoj- 
nie, z ustek jego na wpół otwartych wyszedł znów 
kaszel podobny do szczekania. Teresa nie mogąc 
się już powstrzymać, zawołała: „Reginko!* Duie- 
cina nagłym rzutem poruszyła sig i usiadła, «po)- 
rzała dokoła przytomnie, a wyciągejąc rączki do 
matki, rzekła o.hrypiym głosem: 

Mamo! coś moio dual... A 

Teresa drząc jak w febrze wzięła ją na rg- 

ce. Tadeusz tymczasom szukał czegoś na biurku. 

Zaalazłszy kawałek papieru: ARG ia 
rł prędko ior na dwoje, % na 

z A s słów kilka, zadzwonił. Weszła 

Elżbieta. r 

— Proszę — rzekł cicho — natychmiast tę 
receptę posłać do apteki przez jednego posłań- 
ca; przez drugiego zaś tg oto kartką do dok- 
tora M, 

W kwandrans potem doktor i lekarstwo 
przybyli prawie jednocześnie. Reginka wciąż pro- 
siłą o wodę, coraz ciężej robiąc piersiauu i ka- 
szląc coraz częściej. Któż nie zaa całej okrop- 
pości krupu? Toresa nie pytała o nic — wie- 


Naczelzy Redaktor i 


sierpnia. 


ej D. 45, Zmiana zamitejecowej pre- 
uurmneraty na miejscową i odwrotnie jest 
n=edopuezcznlna. . 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w Ko- 
portach Osoby przysyłające piexiąúzo 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
do każdego listu. 

Miejscową pranum we Lwowie przyjmują 


Trafka J, Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 9, — Trafika przy ullcy Karola Ludwika 

berba S, — Trafika przy ul. Owssoiinakich (ob k 

Łationok Diany) Hitro Dziectulków, przy ul. 
Karola Ludwika llewba 9 


Rękopismós Fedakcja nie zwraca. 


eimblematami i trofoami myśliwskiemi. Poufie to 
zebranie, mające na celu bliższe poznanie się u- 
czestników zjazdu z najrozmaitszych stron kraju, 
przybrało wkrótco cechą nadzwyczaj serdeczną. 
Wśród wesołej pogawędki czas spłynął nadzwy- 
czej szybko i przyjemnie, 

Dziś Z rana w tej samej sali zebrali się u- 
czestnicy zjazdu na pierwsze walna posiedzenie. 
Na powitavie wystąpił burmistrz miasta p. Astan 
na czele radnych miasta i komitetu miejskiego, 
podejmującego leśsików, a złożonego z pp. Sza- 
jora, Koroatyńskiegy, Byvgurda Wiśniowski:g), 
Skowrońskiego i Sokala, W przemowie pew _talnej 
podniósł p. Asłan szczegówniej piękną misję leś- 
ników, ażeby lasy nseze, (rzebione niemiłosierną 
dłenią obcych spekvlantów, ochronić od zniszcze- 
nia i gospodarkę lasową w kraju w ogóle na 
lepsze wprowadzić tory. Przcom zjazdu, które w 
tym kieruuku zwrócono, mają wskazać potrzebne 
ku temu środki i sposoby, a leśników zngrzać i 
dodać im otuchy. życzył burmistcz całem sorcem 
wszelkiego powodzenią, 

Nsstępnie zabrał głos wiceprezes towarzy- 
stwa p. Henryk Strzel Soki, dyrektor Iwowskiej 
szkoły leśnej i w zaatępstwie nieobecnego preze- 
sa towarzystwa Romsną hr. Potockiego, zagaił 
obrady zjazdu. 

„Wyraził przedewszystkiem miastu gorące 
podziękowanie za gościnne podjęcie, bężńące wy- 
razem panującej w kraju zgody obu narodowo- 
wości, a następnie przypomniawszy, że obrady 
zjazdu przypadły prawie w chwilę uroczystości 
cesarskich, zakończył mowę zagającą okrzykiem 
na cześć Najj. Pana opiekuna myśliwstwa i leś. 
nictwa. 

Zgromadzenie 
z całym zapałem. 


Z kolei sekretarz towarzystwa p. Romuald 
Makarewicz przedstawił sprawozdanie z 
czynności Wydziału za rok ubiegły. Towarzystwo 
liczyło w tym roku 626 członków czynnych, ośmiu 
honorowych Wydzisł zamisnował 13% delegatów 
w kraju, którzy wspierają cele towarzystwa bądź 
przez pozyskiwanie nowy.h członków, bądź przez 
nadsyłanie eprawozdań z dziedziny leścictwa. 
Na przedstawienie Wydziału, ustanowił p. minie 
ster rolnictwa krajową galicyjską komisję leśną, 
dla dcńwiadczeń leśnych, w skład której weszli 


przywtórzyło okrzykowi temu 


Wydawca: Ludwik Masłowski. 


na 


Zachód 


sprawie komesacji gruntów wydelegował wydział 
pp. Małachowskiego i Tynisckiego. 

r. b. wezwsło Namiestnictwo wydział do 
przedstawienia sześciu mężów nauki na egzami- 
natorów dla państwowych egzaminów z leśnictwa. 
Wydzisł przodstawił pp Hołowkiewicza, Hiracha, 
Reichardsperga, St. Piotrowskiego, J. Ligmsna i 
A. Nowiekiego. 

__ Na wniosek komisji, wybranej z łona wy- 
dziełu, wygotował wydział memorjał w sprawie 
$ 19 ustawy drogowej, który wniesie na tego- 
roczną gasję: o ile uzaaaduionem jest postano- 
wienia $ 19 ust. drog., zmuszające właścicieli la- 
sów w znaczniejszych eksploatacjach lasowych 
do nadzwyczajnych datków na cele utrzymania 
dróg. 

Staorj fenologicznych miało Towarzystwo 55. 
W r.1889 ustanowione zostaną stacje w Kutach, 
Olchowcu, Rymanowie, Mizuniu, Bobowy i Wielkich 
Oczśch. Zastawieniem dat ze stacyj fesologicz- 
nych i meteorologicznych zstrudnia się krajowa 
szkoła leśna, dotąd jednak nie mogła wykończyć 
pracy, A 

W miesiącach zimowych odbywały się poufae 
zebrania leśników we Lwowie i ciaszyły się powo- 
dzeniem. 

Sprawozdanie powyższe przyjęto do wiado- 
mości. Następnie na wniosek p. Kowalekiego, po- 
stawiony w imieniu komisji szkontrującej, udzie- 
lono wydziałowi absolutorjum za prowadzenia ra- 
chunków, poczem uchwalono budżet na rok 1889 
w nsstępujących pozycjach: Wydatki 2840 zł., po 
krycie 3340 zł, nadwyżka 500 zł. Główną cyfrę 
wydatków przedstawia wydawnictwo Sylwana 
„Na propozycję wydziału mianowało zgroma- 
dzenie jednomyślnie członkami honorowymi To 
warzystwa pp. Władysława księcia Czartoryskie- 
go 1 Krystyna Lipperta, naczelnika technicznego 
zarządu dóbr państwowych, poczem dokonano wy- 
borów do wydziału (w skład którego weszli po- 
nownie pp.: Makarewicz, dr. Godzimi: Małachow- 
ski, Tyniecki i Bzczepanowski) tudzież do komisji 
rewizyjnej. 

Z kolei Wydział zdał sprawę o przekaza- 
nym sobie wniosku p. Beweryna Kolbuszewskiego 
oo do konkursowego premiowania dzieł polskich 
z dziedziny leśnictwa i w zasadzie zalecił premio- 
wanie. Zgromadzenie poleciło wydziałowi szcze: 


Z ZZOZ ZZL LZ ZZL 


pp. Strzelecki, Glanz, Gustaw Lettner, Eml Ho- | Bółowe opracowanie konkursu. 


łowkiewioz, Piotr Hirsch j Wł. Tyniecki — nadto 
zaproponował ką dodatkowo na członków 
tej komisji pp. Wł. hr. Dzieduszyckiego, Adama 
ks Sapiehę, R. br. Potr<kiego, Wł. ks. Czarto- 
ryskiego i W. hr. Siemińskiego-Lewickiego. 

Ministerstwo rolnictwa udzieliło 20 sadzo- 
nek „słodkiego jarzębia,* odmiany zwykłego, ca- 
lom doświadczaluej uprawy. Sadzonki te umiesz- 
czono w ogrodzie szkoły leśnej i wazystkie pięk- 
nie się rozwinęły. Zə 600 egzemplarzy „Elory 
leśnej* pana E. Hołowkiewicza rozdano 215 jsko 
premię członkom, którzy odrazu zapłacili 
wkładkę i prenumeratę na Sylwana, organu to- 
wśrzystws, 

Dalej ustanowił wydział komitet dla usta- 
wienia pomnika w Brzuchowicach dla zasłużonych 
leśników. W skład jego wchodzą pp. Glanz, Ty- 
niecki, Schupp, Makarewicz. Miasto Lwów ofiaro- 
wało na ten cel 50 zł. Cały fundusz pomoikowy 
wyaosi dopiero 111 zł f 4 

Wydział uchwalił wnieść  memorjał do 
władz, ażeby w myśl paragrafu 22 ustawy leśnej 
z roku 1852, oznaczono cyfrą wielkość Ob5za- 
rów leśnych, dla których obowiązani są właśsi- 
go utrzymywać samoistnych gospodarzy le- 

aych. 

s Do prozydenta m. Lwowa udał sig wydział 
z prośbą, aby przy ozdsbianiu parku Kilińskiego 
uwzględniano 1 oele neukowe, minnowicie, aby 
Badzono drzewa zagrśuiczne, wytrzymujące nasz 
klimat. Bzz a , 

Do ankiety obradującej w Namiestnictwie w 


działa wszystko.. Dziecina co kilka minut brała 


w wodzie, której domagała „Pa, wgra ai 
szczony tmotyk, aż gay ś 

Rów, san ulga. Zażądała posiłku, po któ- 
rym gdy usngła, doktor M. odjechał. Przed jego 
wyjazdem Tadeusz wymienił mu i polecił cho- 
rych swych w mieście będących. 

— Więc już przeszło niebezpieczeństwo ? — 
zapytała Teresa, wlepiając w Tadeusza wzrok 
niespokojny, 

— Tak! ufajmy! — odpowiedział — sle on 
nie ufał.. on spodziewał się jeszcze nowego wy- 
buchu choroby. Wkrótce też pojawiła się z nową 
gwałtownością. Kaszel nie był już podobnym do 
szczekania, było to raczej pianie kogucie. 
Dziecię z wysiłkiem wciągało powietrze, konwul- 
syjnie szarpiąc koszulkę, chwytając matkę raz za 
szyję jakby dla uścisku, to znów za włosy jakby 
z rozpaczy. Usteczku zsiniałe, oczy zwpadłe, gdy 
zdrzemnęła się na chwilę, mogłyby „38 dać po- 
zór trupa, gdyby nie gwałcowne rzuty ciała i 
ciężki oddech, dający sig słyszeć w trzecim 
pokoju. n 

Tam przed obrazem Sykstyńskiej onny 
zdietrzowakiej kopji z Rafaela, klęczała postać, 
dotąd nie widziana w tym domu. Zkąd ona się 
wzięła? o tem wiedziała tylko poczciwa Elżbieta. 
Jej to szepnął na ucho Tadeusz to straszne Bło- 
wc: „nie ma nadzieil* ona to pobiegła do znajo- 
mej sobie Siostry miłosierdzia, prosząc by przy- 
szła, bo biedna pani może potrzebować jej po- 
mocy. 

Siostra Marta, niegdyś na świecie piękna 
hrabianka Laura, była towaczyszką dziecinnych 
zabaw Teresy; później każda poszła inną drogą 
przez życie. Waidywały się wtedy tylko, gdy Šio- 
stra Marta potrzebowała czego, naturalnie dla 
ubogich. Nie zadziwiło więc Teresą, gdy jej o- 
znajmiła Elżbieta, że przyszła Sostra Marta; 
odpowiedziała tylko: — teraz nie mogę się wi- 
dzieć, 


Strzeleckiego dla uczniów szkoły lasowcj. Zgro- 
madzenie przyjęło wniosek przez aklamację wśród 
wieikich owacyj na cześć zasłużonego dyroktorz, 
który w głębokiem wzruszeniu dzigkował zą te 
objawy uznania. 

P. Ligman wygłosił następnie odczyt nauko- 
wy z dziedziny leśnictwa zawodowego, który wy- 
wołał ożywioną dyskusję. Po jej wyczerpaniu ża 
mknięto obrady. 

O godz. 2 odbyła sią uczta wspólna, a po» 
południu zwiedzali uczestnicy zjazdu szkołę garn- 
carską w Kołomyi. Wieczorem znowu zebrano się 
na wspólną kolację, po której udano sig na urzą- 
dzone umyślnie dla leśników amatorskie przedsta - 
wienie teatralne, 


Berdyczów 18 sierpnia. 

Trzydzieści lst minęło od czasu koronacji 
obrazu Matki Boskiej w tutejszym kościele Kar- 
melitów. Uroczystość ta przypadła wówczas na 
dzień Matki Boskiej Szkaplerznej i odtąd dzień 
ten obchodzono zawsze uroczyście, a kościół prze- 
pełniony bywa przez pobożnych z dalvkich nawet 
okolic przybywających. 

W tym roku odpust w kościele bsrdyczow- 
skim odbył się z wielką uroczystością. Z Żyto 
mierza przybył ksiądz biskup Lubowidzki, który 
przed laty trzydziestu podczas koronacji, wówczas 
młody kapłan świeżo do Żytomierza przybyły, 


P. Gizowski postawił następnie wniosek o | 
utworzenie fundacji stypendyjnej imienia Henryka 
głosił słowo Boże, dziś zaś jako sędziwy pasterz 


Wschód słońca g. 5 m. 30 
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celebrował sumę, niewielu mając w otoczeniu z 
tych, którzy przed laty uczęstniczyli w uroczysto- 
ści koronacji. i "s 

Podczas sumy kazanie wygłosił ksiądz prałat 
Simon, rektor Akademji duchownej w Petersburgu, 
a łódka piotrowa, którą przedstawia ambona w 
tutejszym kościele, miała tym razem znakomitego 
mówcę, który do głębi wzruszył tłumy pobożnych 
zapełniających kościół. 4 

Wspaniała i starożytna świątynia utrzymaną 
jest we wzorowym porządku, ale klasztor rząd 
zabrał i ulokował w nim biura miejskie i po 
wiatowe. 

Samo miasto Berdyczów — lubo położone 
przy kolei warszawsko - kijowskiej — widocznie 


- Niegdyś sławne jarmarki berdyczow- 


skie, po kilka tygodni trwające, dziś istnieć prze- 
stały; pozostały jeno zwykłe targi, przeważnie na 
konie i woły, a 1te niebardzo licznie odwiedzane. 
Ludności żydowskiej wciąż tylko przybywa i nę- . 
dza na każdym widnieje kroku. 


Londyn 14 sierpnia. 


(W.) Wczoraj zamknięto parlament. Z czy- 
stem sumieniem mogą deputowani odpoczywać aż 
do 6 listopada, kiedy znów się otworzą przed ni: 
mi podwoje westminsterskiego pałacu, a lord Ba- 
lisbury może z zadowolnieniem, z radością nawet 
spoglądać na odbytą nesję. Zdecydowanej więk- 
szości nie miał, sprzymierzeńcy jego — unjoni- 
ści — wciąż mu się wymykali, a jeduak aż do 
końca zdołał ich przy sobie utrzymać zręcznem 
omijaniem wszystkich szkopułów, o które łatwo 
mogła się rozbić wątła spójnia liberalnych unjo- 
nistów z torysami, i pomimo tego sesja nietylko 
nie była jałową, alə owszem należy do najważ- 
niejszych od lat najmniej dziesięciu. Mozolnie o- 
pracowana ustawa nowego oprocentowaniś dłu. 
gów państwowych da skarbowi ogromne oszczęd- 
ności, a ustawa 0 Samorządzie prowincjonalnym 
(local Governement bill) na długo pozostanie po- 
mnikowem dziełem gabinetu konserwatywnego, o- 
żywionego duchem zdrowego postępu. Należy tak- 
że podnieść zasługę lorda Salisbury'ego w dzie- 
dzinie militarnej, Tu wszystkiego, coby się nale- 
żało, nie można było zrobić odrazu, bo zbyt głę” 
boko zakorzeniła się niechęć do militaryzmu w 
społeczeństwie angielskim; ale przecież gabinet 
zdołał pozyskać większą dotację na wojsko i flo- 
tę, rzucił podwaliny pod organizację obrony kra- 
jowej, która — jak się spodziewać należy — bę- 
dzie szezeblem do powszechnej służby wojskowej, 
zwiększył liczebność jazdy, wysadził komisję, stu- 
djującą plan obrony wybrzeży, zajął się reorga- 
uizacją floty i wreszcie nie wahał się silną dłonią 
doiknąć szajki defraudantów w 1ntendanturze, 
którzy pud osłoną tajemnicy urzędowej rabowali 
fundusze przeznaczone na odnowg amunicji. Je- 
dno tylko w działalności sesji parlamentu : rządu 
nie znalazło sympatycznego oddźwięku w społe- 
czeństwie — to ów „nadzwyczajny trybunał* u- 
chwalony na wniosek rządowy dla sprawy irlandz- 
kiej ligi narodowej. I w istocie, po co było two- 
rzyć ten trybunał, ten jakiś sąd Inkwizycyjny, nie 
krępowany przepisami zwykłe) sądowej procedu- 
ry? Alboż do zwykłych sądów stracono w Auglji 
zaufsnie, lub czyż wh kompetencja nie jest do- 
stateczną do wyświetlenia całej działalności ligi? 
I jak ów trybunał powstaż? Oto, prokurator kró- 
lewski p. Webster w procesie irlandzkiego depu- 
towanego O'Donnella z Zimesem odezwał się o 
wszystkiech członkach parlamentarnego stronnictwa 
lilandczyków bardzo nieprzystojnie, w czambuł 
zaliczył ich do pospolitych zbójów, podżegaczy do 
morderstw. Parzelliści zażądali wysadzenia par- 
lsmenternej komisji, przez którą mogliby się o- 
czyścić z zarzutów, uczynionych im publicznie 
przez wysokiego urzędnika państwowej prokura- 
torj. Nic słuszniejszego! — i rząd na to zrazu 
się zgodził, ale na drugi dzień postawił projekt 
złożenia osobnego trybunału dia osądzenia w je- 


perenne A 


t 

Wkrótce jednak Tadeusz widząc, że dziecku ! 
jest bardzo źle, rzekł: 

— Możeby pani zobaczyła się z Siostrą Martą, 
zapewne idzie o miłosierny uczynek, a może i 
nagły; w takiej chwili Bóg dobry uczynek przyj- 
mie za zdrowie Keginki. 

Właściwie, chciał tylko nieszczęśliwą matkę 
usunąć z pokoju. Teresa wyszła, a gdy ujrzałą 
Siostro Martę pógrążoną w modliwie , uklękła 
obok niej i zaniosła sig głośnym płaczem 

— Droga moja — rzekła zakonnica głosem 
słodkim i dźwięcznym jak muzyka — prośmy, o 
prośmy razem! 

— Ach Siostro! — odpowiedziała biedna ma- 
tka — wyczerpano już wszystkie środki ratunku, 
teraz potrzeba chyba cudul 

— Toż o cud prośwy — rzekła Siostra Marta 
— czyż wiara nie daje nam do tego prawa? a 
wlepiając swe wielkie Bzafirowe oczy w obraz 
Madonny, mówiła: — O Matko! na której prośbę 
Syn godzinę cudów przyspieszył! przemów za 
namil wszskże nie nasza wola, Jego wola niech 
będziel 

Umilkła, klęcząc tak cicho w obecneści 
Bożej... 

Złe i dobre jest zaraźliwe... Teresa uczuła 
się przeniknioną jej duchem, złożyła ręce i rze- 
kła z wysileniem: — Tak, Matko, w ięce Twoje 
oddaję skarb mój, uczyń z nim według litości 
Twojej | 

W tej chwli w przyległym pokoju rozległ 
się ssjbkie. kroki, Kod e = 

— Umarła! — krzyknęła przeraźliwym głosem 
Teresa nieprzytomna, porywając się z klęczek. 

— Fictoria — zawołał w progu Tadeusz — 
dziecię uratowane! Oto błona, którą wyrzuciło z 
gardłs; patrzcie! ol patrzcie jak twarda, rozkroić 
jej nia można! 

— Dziękujmy Bogu — rzekła Siostra Marta. 
Prośba i dziękczynienie tak szybko nastąpiły po 
sobie, że zlały się w jedną pieśń serca. Siostra 


Marta jak cień znikłą za kotarą, jej spieszno 
było do innej matki płaczącej na poddaszu. 

— O! cóżto za dzień okropny! — rzekłą Te- 
rea do Tadeusza, w kilka godzin potem, siedząc 


(przy łóżec.ku spiącej spokojnie Regiaki. 


Biedna matka! dla niej wczoraj i ju- 
tra mie było! było tylko dzić straszne, długie 
jak wieczność cała.. a przecież cborobą Regiuki 
urwała blisko dwie doby! Tadeusz przypomniał 
jej to z uśmiechem. 

— Ach! prawda! — powiedziała Teresa — ol 
serce ludzkie! jakżęś ty słabe i mocne razem! — 
zamilkła zbierając myśli. Tadeuszu! — rzekła 
nsgie — mam prośbę do ciebie, 

Tadeusz słuchał w milczeniu. 

— W tym dniu — ciągnęła dalej — 
jej aabierały AET, Pii "psia s zi W 
twarz coraz większą pokrywała się bla ością, 
w tym dniu, w którym moja boleść i moje BZCZĘ- 
ście wylały sig przed Panem, ślubujmy razem... 
że widzieć się z sobą nie będziemy, aż za dwa- 
nańcie lat, wtedy gdy Reginka skończy rok sze- 
snasty. Czyż takiej spodziewałeś się usgrody za 
uratowanie życia mojego dziecka. O Bożel 

Piękne rysy Tadeusza wypiękni ieopisa- 
nym z szej = Jpiękniały nieopiss 

— Zgoda! Tereso — rzekł z mocą — 
dwanaście lat rozłąki i walki choćby dycie pad 
sztować miało, dla obowiązku i sumienial to 
może dosyć będzie, abym znowu mógł powiedzieć 
tobie i sobie Victorial Splotły się ich dłonie w 
uścisku Świętym i czystym, a w tej chwili w adł 
do pokoju promień słońca, łamiąc się po sda 
nach w tęczowa koiory, jakby na przypomnienie 
tej tęczy przymierza Boga z człowiekiem, jąka 
w potopie zabłysła nad odrodzoną ziemią, Ja 


(Dok, nast.) 


dynej i ostatniej instancji całej działalności już nie 
samych tylko irlandzkich członków parlamentu, 
ale całej irlandzkiej ligi narodowej, a więc wła: 
Ściwie całej sprawy irlandzkiej. Oczywiście będzie 
to polityczny trybunał, więc naturalnie: Parnell 
oburzył się na tworzenie takiej inkwizycji, wystą- 
pił nietaktownie, obraził izbę i tem zepsuł spre- 
wą: izba przyjęła wniosek rządowy, a Ilandczy- 
cy, ratując siebie i równocześnie pokazując, 29 
nie ufają bezstronności angielekich sędziów, spra- 
wę swą oddali w ręce szkockich sędziów. Times 
w głośnych swych artykułach powtórzył wszystkie 
zarzuty królewskiego adwokata p. Webstera. — 
Więc Parnell wniósł skargę na Timesa do edym- 
burskiego sądu. Równocześnie więc dwa osobne 
ciała sądownicze będą coztrząsały jednę sprawę: 
sąd edymburski i ów nadzwyczajny trybunał. Dzi- 
wna powstanie sytuacja, jeśli te dwa ciała odmien- 
ne wydadzą wyroki. l 

Zapewne pamiętacie, że parę tygodni temu 
dużo mówiono o oschłem przyjęciu, jakiego od 
królowej doznał jen. niemiecki hr. Winterfeld, 
który tu przybył z notyfikacją wstąpienia na tron 
Wilhelma Ii. Długo kazano mu czekać na przy- 
jęcie u królowej, mie pozwolono mu przedstawić 
się w niemieckim mundurze, nie zaproszono go 
na objad i królowa ani słowa do niego nie rze- 
kłą — oto spis niegrzeczności wyrządzonych nie- 
mieęckiemu wysłanaikowi. Rzecz tę tak Wordl 
wyjaśnia: „Angielska etykieta przepisuje, że no- 
tytikacja o zgonie jednego panującego 1 wstąpie- 
miu na tron jego następcy powinna być dokonaną 
przez posła w ubraniu cywilnem a nie w mun 
durze, i że prócz odebrania tego uwiadomienia 
osobiście, krolowa mie bierze dalszego udzialu w 
tej sprawie, a poseł z powodu żałoby dworskiej 
nie bywa nawet zaproszonym na objad do zamku. 
Takie są przepisy — zastosowano się do nich 1 
w tym wypadku. Posęł niemiecki 1 jego adju 
tant zawiadomieni zostali o tym przepisie do- 
piero po przybyciu do Windsoru, gdzie czekać 
musieli jakiś czas, nim ich zaopatrzono w cy- 
wilne ubranie, które przywdziawszy, wprowadzeni 
zostali przd oblicze królowej. Czy skutkiem po- 
mięszania (nervousness) czy też zapomnienia, 
hrabia Winterfald zaczął swa przemówienie tor- 
mułą: „Mało m1 jest oznajmić Jej Królewskiej 
Mości owstąpieniu na tron Jego Cesarskiej Mości* 
itd. 1td., co słysząc królowa, odwróciła się do 
okna, bo oczy jej były pełne łez, dla tego am 
słowa do posła nie rzekła. Wybór hrabiego 
Winterfelda dia złożema kiólowej oficjalnej no- 

acii zrobiony Został przez samego Cesarza 
"red monadi hrabia Winterfeld był jednym 
z największych przyjaciół osobistych cesarza Fry- 
deryka; z tego więc Jasno, że nie mat on naj- 
mniejszej mysli wyrządzenia czegoś, coby mogło 
zwiększyć ból, jaka sprawiła królowej śmierć jej 

ia.“ 
z Wszystkie wiadomości dochodzące tu z wyż- 
szego Egiptu, oznajmiają, że armja Mahdiego, 
silna i dobrze uzbrojona, wyruszy niebawem prze- 
ciwko Eminowi baszy. Jakie jest położecie tego 
ostatniego, mie wiadomo. Nie można łudzić się 
nadzieją, iżby Stanley, wysłany doń na odsiecz, 
dotarł był do niego; przeciwnie, z dniem każdym 
wzrasta smutne prawdopodobieństwo, że Stanley 
padł ofiarą swego awaniurniczego ducha i że ko- 
ści jego bieleją gdzieś w afrykańskich puszczach. 
Jeżeli armja egipska, opatrzona w sztab i ko- 
mendę angielską, nie pośpieszy przeciwko Mabdie- 
mu, ten zatryumfuje nad Emin:m baszą; prze- 
ciwnie zaś, wzięty we dwa Ognie, mając na połu- 
dniu, w Darfurze, przeciwko sobie armję Emina, 
a z tyłu Zeber baszę, egipskiego dowódzcę z An- 
glikami, mógłby być pobity, a wojsko jego roz- 
prószone. Ale się samo przez się rozumie, że nie 
należałoby tracić Czasu I natychmiast przedsię- 
wziąć tę wyprawę, zanim Emin basza nie zosta- 
nie rozbity. Tej stanowczości brak lordowi Salis- 
bury, który widzi niebezpieczeństwo, ale obawia 
się rzucić w przedsięwzięcie, „którego następstwa 
mogą być domioślejsze, aniżeli zdaje się zrazu. 

Łatwo jest zrozumieć to wahanie się, gdy 
się pomyśli, że jednocześnie na innym punkcie 
Afryki toczy się wojua z Zulusami — gdzie cho- 
ciaż częściowe odniesiono zwycięstwo nad kacy- 
kiem Somkeli, jednak długie miesiąca upłynąć 
mogą, Zanim całkowita pacyfikacja Dinizulu ng- 
stąpi — i że w Azji gromadzą się czarne puuk- 
ta. Nie mówię o dypiomatyczno-handlowej kam. 
panji w Persji, dopiero się organizującej, ale o 
dwóch wyprawach wojennych, które %19 przygoto- 
wują na dwóch granicach Iudostanu. Z ustaniem 
upałów, korpus 10.00) ma wyruszyć do Gor 
Czarnych, do doliny Ayror, aby pomścić porażkę, 
zadaną straży wojszowej granicznej augielskiej 1 
zabójstwo ich oficerów. W okolicach tych ko- 
czują barbarzyńskie plamuona, muzułmanie, nie- 
przebłagam wrogowie władzy brytańskiej w Ia- 
djach. Gdyby przyszło do nowej wojny w Aiga- 
nistanie, to ci nieprzyjaciele, osiedlem w „nau 
kowych granicach“, byliby istotnem niebezpieczeń - 
stwem. i 

Druga wyprawa ma być skierowana prze- 
ciwko Tybetowi. Jak wiadomo, Anglicy ponieśli 
tam szereg klęsk i wycofali się nietylko z Lihsssy, 


Za winy niepopełnione 


E. Werner 
przetłómaczyła z niemieckiego H. W. 


(Cigg dalszy). 

. — Majątek — rzekł Maks krótko. — Już wi- 
dzę, jak się na to słowo wzburzają twoje idealne 
poglądy! a jednak majątek niezbędnie jest po- 
trzebny. Paragraf dcug:: praktycznie wychowanie 
i znajomości gospodarskie, to jest również „punkt 
nader ważny, jeśli się chce prowadzić życie wy- 
godne. Paragraf trzec:: żelazne zdrowie: lekarz, 
który całe życie ma do czynienia z chorobami, 
chce choć w domu o nich zapomnieć. Czwarty... 

— Na miłość Boga, dość już tego dobrego — 
rzerwał asesor. — Ileż to będzie tych parsgra- 
ów? a czy miłość do żadnego z nich nie wcią- 
gnięta? 

Miłość przychodzi dopiero po ślubie — za: 
decydował młody lekarz. Przynajmniej tak się 
dzieje u nas, ludzi rozumnych, a najlepsze są 
małżeństwa zawarte nie z miłości, ale z obopól- 
nego obrachowania i zastosowania charakterów i 
stosunków. Jak tylko znajdę osobę, która mojemu 
programowi odpowie na każdym punkcie, żenię 
sig i basta. 

Jerzy boleśnie się uśmiechnął i położył 
rękę na ramieniu przyjaciela. 

— Mój drogi Maksie — rzekł — wiem do- 
brze, do czego zmierzał twój program i twoje 
kazanie, ale niestety, nic to nie pomoże. Sam 


ale i z Sikkimu. Uzuchwaliło to Tybetańczyków 
i zajęli oni wąwozy górskie, stanowiące granicę 
pomiędzy Indostanem a Tybetem. Napróżno Wiel- 
ka Brytśnia żąda od narodu chińskiego, aby 
skłonił swych wasalów w Tybecie do odwrotu i 
rszanowania terytorjów jej sprzymierzeńca; Chi- 
ny nie przedsiębiorą kroków energicznych, a Ty- 
betańczycy z dniem każdym stają się bardziej 
napastniczymi. Widoczna, że Anglja musi ich 
gkarcić, ale pytanie, czy Chiny będą patzzały 
spokojnie na tę wyprawę przeciwko ich lenni- 
kom i pytanie, czy srmja, wysłana z lIadyj, 
nie trąfi w Tybecie na tskie przeszkody, ne 
jakie natrafiła w ostatnich czasach w sąsiedniej 
Birmie, 


Dwa zjazdy nauczycieli. 

Do jednego z najbardziej uberalnych pism 
poznańskich, a mianowicie do Dziennika Poznań- 
skiego (który, nawiasem mówiąc, miał zawsza za 
złe Kołu polskiemu w sejmie pruskim i w parla- 
mencie niemieckim, że jest w aojuszu z centrum 
katolicziem, a nia brzta się z postępowcami), a 
więc do pisma, która o gorliwość religijną posą- 
dzanem być nia moża, piszą z Pragi czeskiej co 
następuje: 

„Ateizm przedostaje się już w Czechach do 
najniżej umysłowo stać mogą'ych nf>r społeczeń: 
stwa. D śś powiedzieć, że m:ędzy wiejskimi ba- 
kełirzawi na dobre się zagnieździł. Jak zgubne 
z tego płyngó będa i już płyną owoce, łatwo po- 
jgć. Co piebzn zbuduje, zrojnuja „pan nauczy- 
ciel*, na którego twarzy podczas kazań i kate- 
chizacji widzą kmiotkowie ironicznie potłażliwy 
uśmiecb. Rzecz jasna, że przyczyny tego smutne- 
go zjawiaka szukać trzeba przedewszystkiem W 
płytkości wykaztałcenia, jakie otrzymują nzuczy- 
ciela ludowi, z których każdy na posxdą dostaw- 
szy się po ukeńszeniu 4 klas gimnazjum i kur- 
sów seminaryjnych, myśli, że wszystkie rozumy 
posiadł. Zasrą jest zresztą rzeczą ÓW antago- 
nizm, jaki wztwarznć się zwyżzł między najświa- 
tlejiszym plobanam a niedowarzonym nauczycie- 
lem, który to ostatni „mało kiedy umie innym 
aposobom zapawnić sobie między włościangmi p3- 
wegg, wzięcia, niż p dkopywaniem uczuć, jakie 
żynią dla pleb:na U nss, B:gu dzięki, zjawisko 
to dotychczas ria dało się spostrzedz. W Cze- 
chach obok małaj garstki sumiennych, poszci- 
wych i pobożnych nauczycieli ludu wytworzyła się 
hzłastra, która napuała na swym sztandarze: 
| „Czechem dobrym jest tylko ten, kto w Bega nie 
wierzy | ' 

„Tym, który jak Herostrat sławnym jest z 
autorstwa tege hasła, jest jakiś Alfons Sztiaatny 
z Padarzowa. Oa to podobno pierwszy w (ze- 
chsch pisać zsc'ął imię Boże przez małe b, (oi- 
gowni tej trzymają sią Nar. Listy) za co — po- 
wiedziałby cięty Odyniec — powiano s'ę konie- 
cznie p. Sztiastnemu przynałeżny tytuł pisać przez 
duże D! 

„Dość, że niecnej agitacji p. Sztiastnego i 
jego przyjaciół: Frumara i Krata udało s'ę zwo- 
łać „wielki* zjazd nauczycieli w Turnowie, gdzie 
po grubiańsku wyrażaro się nietylko o ka. Liech- 
tensteinie i szkole wyznaniowej, ale oczywiście i 
o delegacji czeskiej i gdzie w końcu wyrażono 
życzenie, aby szkół ludowych wcale nia reformo- 
wano, bo oczywiście półgłówkom dziś rozgiera- 
jącym się w wielkiej części szkół czeskich, re- 
formy nie są na rętę. 

„Jzcy to „patrjoa* obradowsli w Turnowie, 
miarę tego daje tr ŚĆ obrad innego zjazdu, który 
się równccześnie odbył w Chebie (Ezer). Był to 
zjazd nauczycieli niemieckich szkół ludowych. 
Jest to stowarzyszenie o charakterze skrajnie 
niemiecko- narodowym, czego dowodem już ta o- 
kolicznośś, ża choć to stowarzyszenie krajowe, 
nie w Pradze lecz w Raichenbergu założyło ewe 
siedlisko. Owóż podobnie jak zjazd czeski.b nzu- 
czycieli w Turnowie wystąpił przeciw wnioskowi 
ks. Liechtensteina i oświadczył że pragnie utrzy- 
mania iatnie'ąceg> hasnerowskiego porządzu rze- 
czy w szkoln ctwie w całej sile, tak samo teź 
zjazd Niemców w Chsbis uchwalił rezolucją, w 
której się oświadcza przeciw wszelsim reformom 
szkolnictwa lutowego w Czechach i domaga się 
utrzymania ustaw teraźałejszych. 

„Głównym mówsą w Chebie był poseł Tau- 
ache, dobrze znany Czeshofob, który wołał: „Na- 
ród niemiecki w Austrji nie pozwoli na zburzenie 
filarów, na których się życie jego opiera.“ A 
mówił tak właśnie o prawomocny. h dziś urzą- 
dzenisch szkolnych w Czechach, które za jeden 
z tych filarów uważa, as. których zreformowania 
tis życzą sobie czescy bakałarze-ateiś il* 

„Z tego więc wypływa, że na polu bezwy- 
zaamiowośc: zaezli sę czescy ateiści z niawisc 
kimi i że jednym i drugim nie o narodowość 
idzie, ale o to, aby nia zamykano dróg, któremi 
ateizm wkrada się w serce ludu.* 


Święto bankierów. 
Londyn 13 sierpnia. 
Anglja jest przeważnie krajem bandlowym, 
więc banki wielką odgrywają w niej rolę. Jest ich 


[mei to kiedyś , kiedy ci miłość we wszyst 


kich paragrafach szyki pomiesza. 

— Moie? a to dobre! Przepraszam, nie jestem 
marzycielem — zaprotestował Maks. — Choro- 
kliwe mrzonki, szalona miłość, romanse, we- 
stchnienia bez końca i celu, to do maie niepo: 
dobne. Ale a propos jakże tam z tobą? Czy i tu 
może mam perspektywę szyldwachowania? Jestem 
do dyspozycji. 

Jerzy westchnął. 

— Nie Maksie, o tem nie ma mowy. Gabrjelę 
widywsć mogę zaledwie z dzleka, raz z nią 
tylko mówiłem i to w obecności jej matki. Gu- 
bernator otoczył dom swój formalnym wałem; 
przystęp doń ma tylko tytuł lub majątek, a ja 
niestety ani jednego ani drugiego nie posiadam. 

— No, rozumiem teraz, dlaczego tak elegicz= 
nie wyglądasz, mój ty biedaku — rzekł Maks z 
współczuciem. — Widzisz, nie trzeba sobie brać 
tych rzeczy zanadto do serca. Przynajmniej o 
si: bie jestem spokojny, program mój i paragrafy 
które tak wyśmiewasz, będą mi tarczą obronną 
przeciw wszelkim t go rodzaju banialukom. 

Jerzy spojrzał na zegarek. : 

— Daruj, ale czas już na mnie, muszę iść do 
kanvelarji. O trzeciej za to będę wolnym aż do 
wieczora. Czy mam cią odprowadzić do hotelu? 

— Młody lekarz odparł, że woli przyjaciela 
odprowadzić do biura. Szli obaj Żywo rozpra- 
wiając, a u stóp góry na drodze prowadzącej do 
namiestnictwa, spotkali radzcę Mosera, który mie- 
szkał wprawdzie na zamku, ale zwykł był co- 
dzień po śniadaniu odbywać przechadzkę. I teraz 
powracał ze spaceru. Szedł jak zwykle, powoli, 
sztywnie, uroczyście, z brodą schowaną w białym 
krawacie, i z godnością odwzajemaił ukłon mło- 
dego urzędnika. 


PRZEGLĄD z dnia 22 sierpnia 1888. 


sporo w każdem mieście, a niektóre mają filje po 
wsiach. Nietylko fabrykant, kupiec, większy far 
mer, ale nawet mały kramarz ma swój rachunek 
z bankiem, składa w nim pieniądze jakie mu we- 
szły w tygodniu, wypłaty swe robi czekami, a w 
razie potrzeby ma na swe rozporządzenie pewien 
kredyt, będący zwykle w stosunku do sumy jaką 
rocznie obraca. 

Rozumie się więc, ża w takiam mnóstwie 
banków pracuje niezliczony personel. Urzędnicy 
ci bankowi do niedawna nie mieli żadnego święta, 
bo prócz Bożego Narodzenia, Wielkiego piątku i 
niedziel, Świąt innych w Auglji nie ma, a banki 
muszę być we wszystkich iuuych dniach otwarte. 
Dopiero około dziesięciu lat temu niejaki pan 
Lubbock zaproponował i przenrowadził w parlą- 
mencie ustawę upoważniająsą banki do zamykania 
swych biur dnia 26 grudnia, nadto w poniedziałek 
po Wielkiejnocy, w poniedziałek po Zislonych 
Świątkach i w pierwszy poniedziałek w sierpniu. 
Każdy z tych czterech dni nazywa się tu „Bank 
holiday“ (Święto bankowe), a popularnie „St. Lub- 
bock day* (dzień świętego Lubboska), b 
w tych dniach zamknięte, co znaczy tlo, że kssa 
zamknięta, więc stąd zastój w całym handlu i 
chcąc nie chego wszyscy świątkują. 

Że jeden tylko z tych czterech dni przypada 
w porze istotnie letniei, bo w pierwszy poniedzia- 
łek w sierpniu, przeto dzień ten do zamiejskich 
ekekursyj jest najodpowiedmiejszym. Ktoby ze- 
szłego poniedziałku znalazł się pierwszy raz w 
Anglji, nie rozumisłby co znaczą to tysące prze- 
pełnionych pociągów w różnych bieguące kierun: 
kach; skąd pochodzi; że tyle kursuje ststków u- 
ginających się pod wesołą Świątecznie ubraną 
ciżbą. Qzyżto jakie święto naredowe. rocznica 
wzięcia jekiejś Bsstylji angielskiej lub angiel- 
skiego Sedanu? 

Nie, to był tylko ban% holidzy. Tym, eo są 
panami swego czasu, wydaje s'ę może dziwnem i 
monotonnem takie bawienia się w jeduyra i tym 
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bary dał Ślub ks. biskup Rzewuski p. hr. Henrykowi 
Brezie z panną Sółtykowną, córką hr. Marcelego i 
Zcfji Sołtyków. 

Nadzwyczajny awans w c. k. armji W u- 
zupełnienin podanej wczoruj listy awansowanych ba 
poruczników podajemy jeszcze awans Kaz'mierza Gi- 
zińskiego w 55 p. p. oraz prostujemy nazwiska myl- 
nie wezoraj wydrukowane pp. Rackstuhla i Macu- 
dzińskiego. 

Dalej mianowani zostali: 

W bataljonach strzelców porucznikami: Marceli 
Gosławski 30, Gabrjel Rudawski 30. 

W kawalerji mianowany rotmistrzem I klasy 
Edward Wegr 7 p. ułanów. 

Rotmistrzami II kl.: Enis Ater-Iveaghe 3 p. 
uł Chomieki Ferdynand 7 p. uł. przy aksdemji 
wojskowej w Wiener Neustadt, Hoffman Walerjan 7 
p. uł, Edward Luy 11 p. uł. 

Porucznikami w kawalerji: Bela Råbár 8 p. 
uł, Begdan Strubiński 7 p. uł, Stanisław Kroński 
10 p. nl, Józef Bolesta Koziebrodzki 1 p. uł., Ala- 
dar Valeatsits 11 p. drag, Adolf Poraj Madejski 3 
p. uł, Adolf Scbürer Waldheim 11 p. uł, Maurycy 
Kranz 11 p. drag., Józef Klinkowstróm 11 p. uł, 
Franciszek hr. Folliot ds Crenneville Poutet 6 p. 
dragonów. 

Podporucznikami w kawalerjt: Rychliński Ta- 
deusz 7 al, Kórver Alfons 3 p. al, Dinst Karol 11 
p. ul, Ilófer Frenciszek 11 p. drag. 

W artyłerji mianowani kapitanami I klasy: 
klasy: Csala Ludwik 2 dywizji ciężkiej bat., Graulik 
Jan 1 p., Czernecki Aleksand:r 1 p, Schamall Ka- 
rol 11 p. art. 

Kapitanami II. klasy: Medeotti Edward 1 dyw. 
cięż. bat., Weiss Waław 21 dyw. cięż. bat., Lenk 
Juljusz 6 bat. art. furs, hr. OCastelnan Alfons 11 
p. art. 

Porucznikami: Truszkowski Aleksander 11 p. 
art., Patak Angust 6 batal. art. fort, Brander Au- 
gu:t 2 dyw. cięł. bat, z przeznaczeniem do składu 


samym duiu jakby na komendę. Iaaczej jednak | art. w Osieku (Esseg), Grigar Karol 7 bat. art. fort., | 


zapatrują się na to ubożsi mieszkańcy wast, któ- | ilujek August 11 p. art, 


rzy wyglądają dnia tego cały rok, by korzystając 
z wolnej chwili i zmiżonych cen kolei spędzić 
dzień jeden na wsi lub na morzu. 

Drwią sobie w Londynie z mleszarzy, że 
niejeden z nich w swem życiu nie widział krowy. 
j Co się tyczy młaczarzy, może to jest przesadą; 
pewnem jast jednak, że w wielsich miastach dużo 
jest ludzi, którzy nigdy nie wyszli z brudaych 
swych zaułków, nigdy nie odetchnęli wiejskiem 
powietrzem. 

Pawne Towarzystwo dobroczynną wzięło so- 
bie za zadanie zbisrać po miastach ubogie i opu 
szczone dzieci i wysyłać je na wieś do zakładów, 
gdzie je uczą różnych rzemiósł, — O owiadają, 
że zapytano raz takiego „ulicznego Araba“ (tak 
ich tu nazywają), który kilka tygodni w takim 
zakładzie już spędził, jak mu się na wsi podoba? 

— Wszystko dobre — odrzekł — z wyjątkiem 
mleka... pić go nie mogę. 
— Mleko niedobre na wsi, jakto być może?.. 


to niepodobna — odpowiedziano mu. 
— Nie mówię, że niedobre — poprawił się 
chłopak — lecz w mieście dawali je nam z czy- 


stych lśniących szklaneć, a na wsi wyciskają je 
ze starych brzydkich krów. 

Pan Lubbock, a raczej — by mu nie ubli- 
żyć — sir John Lubbock, któremu pubiiczność 
zawdzięcza instytucję bank kolidayu, jest z pro- 
fesj: bankierem; lecz jak prawie każdy Anglik 
ma swą hobby, tj. pasjonowane zamiłowanie do 
jakiego zatrudnienia lub gałęzi nauki. Hobbyą 
czy manją (gdyż nie Wem czy jest inve wyraże- 
nie polskie oddające lepiej znaczenie angielskiego 
słowa hobby) pana Lubbocka jest historja natu 
ralna, a dzieła jego o zwyczajach mrówek i pszczół 
mają rozgłos europejski. Książę Argyle poświęca 
wolne sws chwile geologji i nsturalnej teologji; 
Chamberlain hoduje kwiaty, szczególnie słone :z- 
niki; Gladstona jest litzratem i teologiem, lord 
Ross sławnym astronomem, a margrabia Salisbury 
ma w jednej ze swych rezydencyj (Hattfiald) zna- 
komite ląboratocjum chemiczne. 
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Lwów, dnia 21 sierpnia. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swo'ej szka- 
tuły gminie Grebowice, powiatu tarnopolskiego, 100 
zł. na budowę szkoły. 

Ludwik hr. Wodzicki powrócił z Biarritz do 
Tyczyna. 

Kazimierz hr. Badeni wrócił z podróży do 
Wiednia i Insbruku, do Buska. 

Stypendjum. Agenor hr. Gołachowski, nadał 
wakujące stypendjum z faudacji imienia śp, br. Age 
nora Gołuchowskiego, o rocznych 200 zł. Maksymi 
ljanowi Januarema dw. imion Domaszewskiemu, ucznio- 
wi I. roku krajowej średniej szkoły rolniczej w Czer- 
nichowie. 

Śluby W kościele parafjalnym Marji Magda 
leny odbył się daia 19 bm. ślub p. Aleksandra Grzy= 
bowskiego, prokurzysty galic. Bankukredytowego z panną 
Eu zeoją Bobowniczanką, córzą tutejszego adwokata. 

W Krakowie dnia 19 bm. w kościele św. Bar- 
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Zelinka Alojzy 1 dyw.! 
cięż. bat. 

Porucznikami: Blaschke Jan 11 p. art, To- 
maszczyk Ferdynand 21 dyw. cięż. bat., Roałucki (de; 
Matkow) Gustaw 11 p. art, Wojciechowski Marjan | 
11 p. art., Sponer Jan 2 dyw. cięż. bat., Urban Ka- 
rol 11 p. ari, Brandt Franciszek 6 bat. art. fort., | 
Wodicka Wincenty 22 dyw. cięż bat., Migula Ernest! 
6 bat. aut. fort. 

W inżyniecji kapitanem D klasy mianowany 
Meangya Stefan z równoczesnem przeniesieniem z d-d 
rekcji przemyskiej na etat wyższej szkoły realuej. 

Kapitanumı II klasy Springer Adalfryd w dy- 
rekcji przemyskiej, Erle Iguacy w dyrekcji lwow- 
B'iej. 

W braaży  prowiantowej (Ferpfl gsbranche) 
mianowany został oficjałem I. klasy Holub Adalbert, 
koztroler megazynu wejsk, w Przemyśla. 

Ofcjałem II klasy Chwałkowski Piotr przy ma- 
gazynie w Jarosławiu. 

Oficjałami IL. klasy: Bystrzycki Franciszek 
przy magazynie we Lwowie, Werner Edmund w Prze- 
myślu, Lorber Jau w Rzeszowie. 

Akcesistiami: Krummey Karel w Krakowie, ak- 
cesista rezerwowy Koliander Antoni z Krakowa w 
Serajewie, Markuzzi Emanael w Przemyślu, Krómer 
Wilhelm w Krakowie, praktykantem: Quursfeld Wik- 
tor w Czerniowcach, praktykant Lieblein Samuel w 
Czerniowcach. 

Zastępcami ofiserów mianowani w piechocie na- 
stępujący kadeci : 

Mrazck Jan w 9 p.p., Schmidt Karol 56,'Ilnth 
Herman 80, Josch Alojzy 56, Czech Aleksander 58, 
Pascha Autoni 80, Mayer Juljusz 77, Balzar Hugo 
55, Kosbliżek Ad If 45, Bochdalek Jan 9, Urbacek 
Franciszek 80, Sobuta Franciszek 9, Jarosz Wiktor 
10, Sudemann Maurycy 20, Maly Alojzy 45, Piefką 
Adolf 10, Domiczek Wiktor 57, Horaczek Józef 40, 
Mainx Franciszek 13, Meldt Józef 50, Schwetz Aloj- 
zy 50, Bogner Ryszard 95, Hiber Wiktor 10, Schnei- 
der Fryderyk 95, Szezęsnowicz Stanisław 81, Wessely 
Karol 9, Patzak Józci 77, Keller Franciszek 40, 
Centner Ilenuryk 10, Zak Jan 15, Hofman Jalj. 58, 
Kristinus Karol 95, Degelmann Józef 40, Riedei Ro- 
bert 20, Letz Rudolf 15, Wawrzinka Oskar 9, Bart 
mański Ludwix 100, Sommeregger Hugo 95, Trabert 
Józef 41. Strzałkowski Władysław 74, Htinecke Ka- 
rol 95, Berg Fryderyk 77, Świętochowski Wiktor 91, 
Kolb Fravkeuheld Karol 90, Seifert Antoni 89, Mayer 
Karol 77, Krtek-Orlafeld Emil 45, Mally Mieczysław 
95, Czerwenka Józef 80, Wagner Adolf 90, H uby 
Adolf 80, Wróblewski Stanisław 94, Popper Artar 80, 
Stankiewicz Bronisław 66. Badcviurc Leopold 89, 
Ślusarczuk Kugenjusz 24, Rick Rodcjf 60, Szyszko- 
wski Emanu:l 45, Markus llngo 55, Spinaler Ludwik 
35, Werner Jerzy 95, Fasching Franciszek 77, Pit- 
terling Antoni 20, Christof Rudolf 95, Reiter Kazi 
mierz 15, Gauteb Wacław 55, Fialka Wacław 50; 
Ragette Rudolf 20, Marcelii Ruloif 40, Pettrich Win- 
centy 89, Kaltschmdi Aifred 50, Sorger Józef 95, 
Prioz Karol 15, Damin Józef 50, Schustler Rudolł 
13, Kleok Jerzy 9, Lauba Kugen,usz 20, Marlin Er 
nest 50, Stauber Ernest 50, Ilerzan Benedykt 58, 
Lübbe Ludwik 80, Muiler Jau 13, Linde Mieczysław 
24, Pavck O:kar 15, Piechura Adalbert 9, Li:nhart 


— Niedobrze pan wyglą?asz asesorza — rzekł | wczyst:k gniew swój i oburzenie wylał na Je- 
życzliwie — przystając. Nawet Jego Ekscelencja | reego. 


spostrzegł to już i mówił o tem ze mną. Jego 
Ekscelencja powiada, że pan za wiele pracujesz, 
i tem sobie podkopujesz zdrowie ` Nawet w do- 
brem „nie trzeba miary przebierać, powinieneś 
pan więcej na siebis uważać. 

To samo powtarzam mojemu przyjacielowi— 
wtrącił Maks — ale nadaremnie. O, nie dalej 
jak dziś rano zaledwiem go zdołał oderwać od 
książki. Nie słucha moich rad i przepisów dok- 
torskich. 

— Jesteś pen lekarzem? — Zapytał radzca, 
który widocznie oczekiwał formaluej reprezen 
tacji nieznajomego. 

— Mój przyjaciel doktor Brunnow — rzekł 
Jerzy — pan radzca dworu Moser. 

Radzca wyprostował się nagle. 

— Brunnow, Brunnow — powtórzył. 

— Qzy nazwisko moje już panu znajomem 
panie radzco? — zapytał Maks spokojnie, 

Z twarzy starego znikł wyraz uprzejmości, 
a w głosie jego brzmiał teraz pewien rodzaj po- 
miernego przerażenia. ; 

— Nazwisko to — odpowiedział — dawniej 
często bywało wymienisnem: najprzód w czesie 
rozruchów rewolucyjnych, potem w głośnym pro- 
cerie, a wreszcie na fortecy po ucieczce jednego 
z więźoiów stanu Spodziewam się jednak, że nie 
ma Żadnego związku pomiędzy penem a dokio- 
rem Brunnowem, którego mam tu na myśli, 

— Owszem, panie radzeo, łączy nag związek 
nsjsilniejszy, jaki być może. Ów doktor Brunnow 
jest moim ojcem. 

Radzca odstąpił szybko kilka kroków wsiecz, 
jakby się obawiał zetknięcia się z tym człowie- 
kiem. Poczem odwrócił się tyłem do Maksa, a 


— Panie asesorza Winterfeld — rzekł głosem 
przerywanym od wewnętrznego wzburzenia — są 
urzędcicy, nawet wcale zdolni i pracuwici urrę- 
daisy, którzy nie znsją czy też znać nie chą 
najpierwszogo obowiązku człowieka zostającego 
w służbie rządowej, lojalncści, panio Winterfeld 
lojalności, czy pan znasz takich urzędników ? i 

Jerzy zmięszał się. 

— Prawdziwie nie rozumiem, co pan radzca 
chcesz przez to powiedzieć? 

— A więc ja znam takich ludzi — mówił radz- 
ca dalaj podniesionym głosem, nie zważając na 
słowa młodego człowieka — i żałują ich, szcue 
rze żiłuję, gdyż cą to po większej części ofiary 
złego przykładu i namowy. 

Asesor zmarszczył czoło. Był on już odda: 
wna przyzwyczajony do tych biblijnym stylem 
wygłaszanych kazań swego przełożonego, ale te- 
raz, w obecności przyjaciela, czuł się obrażonym 
tonera wyższości, jaki z nim radzca przybierał. 

— Proszę, bądź pan przekonanym, panie radz- 
co — odrzekł podrażnicny — że obowiązki moje 
znam doskonałe i nie potrzebuję, żeby mi je kto- 
kolwiek przypominał, ale.. 

— A tek, tak, wiem ja, że młodzi panowie 
chcą światu apostołować, i sądrę, że im ich wy. 
bryki opozycyjne społeczeństwo za zatłogą po- 
czyta — przerwał stnkając laską 0 zisrelę. 

Moser, który pasjami lubił powtarzać głowy 
gubernatora, będące dlań wyrcczną: 

— Ale pie trzeba zbytecznie sabie ufsć, ko 
opozycja prowadzi do rewclucji, a rewolucja — 
radzca wzdrygoął się — a rewolucja to coś stra- 


, Bznego. 


Karol 13, Mauthner Zgórzyński Józef 57, Trzciński 
Wińcenty 9, Strzisch Alojzy 13 bat strz. 

Kadetami mianowani przy bataljonach strzelców 
Beranek Karol 4, Keroas Prokop 30. 

W kawalerji mianowani zastępcami ofic erskimi: 
Springen Maksymilian 11 pułk ułanów, Hóring Alfred 
6 p. drag. 

Kadetami: Latzel Adolf przy 3 p. uł, ks. Suł- 
kowski Edgar przy 6 p. haz, Wardinger Adolf przy 
10 p. drag, Pospisil Eruest przy 11 p. drag., hr. 
Romer Banjamin przy 1 p, uł, Cisar Maksymiljan 
przy 10 p. drag., br. Pereira-Arnstein Angnst przy 
6 p. drag. br. Karaisl Keraia Karol przy 10 p. drag., 
Gerlich Albert przy 11 p. al. 

W artylerji zastępcami oficerskimi miaaowani: 
Riebesam Fryderyk z 1 dyw. bat. c, i Kimdermann 
Karol z 21 dyw. bat. e. 

Kodetami: Jerickn Józef przy 21 dyw. bat. c., 
Festner Rudolf przy 22 dyw. b. c., Harasek Franci 
szek z 22 dyw. b. c.. Braun Aatoni przy 6 bat. art. 
fort, Haunusch Jakób przy 11 p. art., Bażan Włady: 
sław przy 1 p art., Röker Adolf przy 11 p. art. 

Wieczór humorystyczny. P. Gustaw Fischer 
urządza we czwartek dnia 23 b. m. w sali kasyna 
miejskiego „wieczór humorystyczny“, w którym przed- 
stawi gaierją komicznych typów i sylwetek, 

Wieczory p. Fiszera cieszą się u nas stałem 
powodzeniem; nie wątpimy, ża i czwartkowy ściągnie 
liczną publiczność, zwłaszcza giy w programie są 
dwie nowości: „Pan Odgrywalski — figura z życia“ 
i „Moryc, kelner z hotelu pod Zielonem drzewem.“ 

Pomnik dla króla Jana IIl. W wykonania 
uchwały Rady miejskiej z r. 1883, którą poleciła na 
wystawienie pomnika dla króla Jana II, wstawiać 
w bndżet miejski corocznie przez lat 10 po 1000 zł., 
prezyd:nt miasta zajął się jaż obecnie postawieniem 
tego pomnika dla pogromcy Turków. Od chwili bo- 
wiem tej uchwały uzbierała się już kwota 6.000 zł, 
a waz z przekazauemt na ten sam cel przez komi- 
tet 1.800 zł. i narosł mi procentami, obecnie stoi 
do dyspozycji fuaduszu przeszło 8 000 zł. 

Pomnik stanie na glacu św. Ducha. zwrócony 
ku wałim a wykonanie projektu przeznaczono tutej- 
szemu artyście rzeźbiarzowi p. Tadeuszowi Barączowi. 
Wediug projektu p. Barącza wzniejicna zostanie 
statua Sobieskiego na podstawie z trembowelskiego 
kamienia, której wysokość wynosić będzie 3—4 me- 
trów, a nu której znajdować się będą napisy i tar- 
cze z kutego bronzu z wypisanemi na nich bitwami, 
tyg'anemi przez króla Jana III. 

Na podstawie stanie statua króla, pszedstawio- 
nego na konia, który depcze rannego Tarka, Statua 
ma być wykończona w kamieniu Mikołajowskim, w 
rozmiarach nadnaturalnych. Ci, którzy mieli sposo- 
baość oglądać projekt pomnika w pracowni p Barg- 
cza, wielce chwalą ogólay układ i symetryczność jego 
lini, ocaz wzorowe odmodelowania postaci bohater- 
skiego króla. 

Wpisy uczenic do szkoły żeńskiej sześciok.a- 
sowej im. Konarskiego odbywać się będą 29, 30 i 
31 b. m. w ratu zu na dragiem piętrze od godziny 
9—11 przed poładniem i od 3—5 po południu. 
Równocześnie odbywać się będą zapisy nczenic nauki 
dopełniającej. 

Zmarli. W Stunisławowie zmarł Jan Baczyń- 
ski słuchacz medycyny w 28 roku życia. 

W Łańcucie zmarł w sęłziwym wieku Felicjan 
Poray Madeyski, emerytowany pełnomocnik dóbr łań- 
cuckieb. 

Ludwik Szopski weteran z r. 1831, rachmistrz 
hrabstwa tenczyńskiego i członek rady powiatowej 
chrzanowskiaj, zmił w Krakowie przeżywszy lat 74. 

Z funduszu zapomóg dla dotkniętych klęską 
tegorocznych powodzi przyznało e. k. Namiestnictwo 
po zasiągnięciu opinji Wydziału krajowego powiatom 
krakowskiemu i łańcuckiema po 2000 zł. wielickhiemu 
i bocheńskiemu po 1000 zł., brzeskiemu 878 zł. jako 
zasiłki bezzwrotne, które władze rządowe w porozu- 
mieniu z autonomicznemi lub rozdzielą między po- 
trzebujących doraźnego wsparcia lub użyją na wyko- 
nanie robót publicznych dla dania zarobsu biedniej- 
szej ludnoś i. Prócz tego otrzymał powiat tarnobrze- 
ski 5000 zł, i powiat brzeski 1622 zł. jako bez- 
zwrotne zapomogi nadzwyczajne z funduszu krajo- 
wego. 

Z „Gazety Przemyskiej*  powtórzyliśmy 
przed kilku dsiami artykuhk  donoszący, że arcyks. 
Rud .lf podczas inspekcji twierdzy przemyskiej zna- 
la:ł tam pewne rażące nieporządki i że wskutek te- 
go komendant fortecy jenerał Poilini ma pójść pa ur- 
lop, a następnie zostać spensjonowanym. Czas kra- 
kowski poi:formowany o tej sprawie ze strony kom- 
pet ntnej został upoważniony do oświadczenia, iż wia- 
domości powyższe są pozbawione faktycznej podstawy 
i znpełnie fzłszywe. 

W dublańskiej szkole rolniczej będzie za- 
prowadzoną od bieżącego roka szkolnego nauka języ- 
ka niemieckiego ifrancuskiego, jako przedmiotów nad- 
obowiązkowych. Wobec bardzo chfitej hteratury agrono- 
m:cznej Niemiec, bez której zaznajomienia się nie 
mcże obejść się nasz rolnik, chcący wskształcić się 
'egretycznie wedie najnowszych zd.byczy naukowych, 
czy ne byłoby właściwszem wprowadzić język nie- 
miecki do planu nauk szkoły dublańskiej jako przed- 
miot obowiązkowy ? 

Dokądże tego będzie ?... Niedawno wpadła 
nam w ręce Ciekawa broszurka... Sądząc z tytuła, 
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— O. coś bardzo strasząe i — 
Z M. aego, panie radzco 

— Jesteś pan rzeczywiście tego zdania ? — za. 
pytał Maer trochę zbity z tonu misspodziewa- 
nem wm ęszaniem się doktora. 

— Ależ najzupełniej, panie rsdzce, i bardzo 
panu jastem wdzięczny, że pan tak memu przy- 
jecelowi do sumienia i rozumu przemawiasz. 
Zawsze mu to szmo powtarzam: Jerzy nie jest 
dcść lojalny, o, nie! 

Redzca stał osłuziały, nie mogą? 
do siebie za zdziwienis, Chcisł właśnie 
powiedzieć, lscz naraz, jeszcze głębiej 
brodę w bisły krawat i przybrał umiżoną postawę. 

— J'go ekscelencją — rzekł półgłosem i zdjął 
z głowy kapelusz. W rzeczy samej był to był 
gubernator, który dążył do miasta. Skłonił się 
tym panom w zwykły uwój grzeczny lecz zimny 
szosób, objął przelotneia s„ojrzeniem młodego 
Brunnowa, 1 zwrócił się do Mosera. 

— Dobrze, że pana spotykam, kechany radzco. 
Mam paru jeszcza coś do powiedzenia. Chodź 
Pan zo mną na chwilę 

Radzea przyłączył wię do barona z uprze- 
dzającym pośpiechamm 1 poszli obaj w kierunku 
missta, podczas gdy młodzi ludzie szli dalej na 
Górę. " 

— Zatəm to jest wasz despota — zapytał 
Maks — osłświony Rawen, bicz Boży, postrach 
tych eo go zneją 1 tych, co go nie znają? lmpo- 
nująco wyglądz, to mu przyznać trzeba. Postać i 
całe wzięcie, jakich by sią i udzielny książę nie 
powstydził, a przytem ten wzrok bystry, dumny, 
rozkazujący! Zoać na pierwszy rzut oka, że ten 
człowiek umie panować. 

(C. d. n.) 
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który zamieściliśmy w nsgłówku, m żaa było domy- 
E6 się, iż nieznany autor, nutryty psd kryptogra- 
mem X, mówi w niej o jakiej ważnej kwestji społe- 
cznej, o nądużyciu czy też o zdrożnem zaniedbaniu 
Jakiegoś obowiązku, ale po przeczytaniu już pierwszej 
Stronicy, dowiedzieliśmy się, iż rzeczywiście chodzi 
tu o kwestję społeczną, lecz zdaniem naszem, nie tak 
Zuowa wielkiej wagi, jak autor jej przyznaje, 

. Zresztą, może się mylimy — posłuchajcie więc 
I osądźcie sami... 

Autor wystąpił w pracy swej z ostrą krytyką 
Zwyczajn... całowania ręki kobiecej, Sądząc z zawzię” 
ości i niektórych argumentów, jakiemi się posingnie, 
yliśmy przekonani, iż jest on zdeklarowanym nie- 
Irzyjacielem kobiet., Dopiero pod koniec tej grożaej 
lipiki, gdy wyszło szydło z worka, a z pod maski 
Z owczej skóry ukazała się twarz lisa, zrozumieliśmy 
chytry cel jegomościa. A 
; Zaraz va początku broszurki zastrzega się On, 
\2 mię ma pic przeciwko całowaniu ręki kobiecej z mi- 
ło 1, miłość bowiem rządzi się własnemi, autoromi- 

«emi prawami i formy tej wymaga koniecznie ; nie 
Uznaje on tylko poeałunku jako zwyczaju towarzy- 
skiego, jako formy witania i żegnania, narzuconej 

Pźczyznia przez kodeks etykiety. "m ER 

„ Każdy obeznany chociaż pobieżnie z Listonin 
Wie, że pocałunek w rękę był od najdawniejszych 
Czasów symbolem poddaństwa i stosunku zwyciężore- 
BO do zwycięzcy, niewolnika do pana. Nie ma czło- 
wieka, nawet ze średniem wykształceniem, któryby o 
tem nie wiedział... A jednak tysiące mężczyzn co» 
dziennie schyłają swe głowy i dotykają ustami ręki 

obiecej, tysiące kobiet spoglądają z dumng oboją- 
tnością na uginających się z pokorą mężczyzn, po 
tysiąc razy na dzień jedna i drega strona uznaje, że 
kobiety są władczyniami, myżczyźni zaś zwyciężony- 
mi, poddanymi, niewolnikami, 

Całowanie ręki jest pierwszą nauką, w której 
dziecko tresowane jest od lat najmłodszych, a im 
Skwapliwiej mały bęben chwyta rękę ciotki, tem 
damniejszą jest matka jego, tem większy w tem wi- 
dzi dowód grzeczności i dobrego wychowania hultaja. 
Aator przyznaje się, że i on w swej młodości prze- 
Chodził ten kurs nauki całowania ręki, ale gdy do- 
Szedł kilkunastu lat życia, to poczncie godności męż- 
Czyzny tak dalece oburzało go na ten system eduks- 
cji, iż od cwego czasu wszelkie usiłowania nagięcia 
80, były bezskuteczne... Na każdy rozkaz pocałowa - 
nia ręki odpowiadał oporem, a raz nawet, gdy chciano 
80 zmusić, ukąsił w palec swoją ciotkę, chociaż spo- 
dziewał się po niej sukcesji, Rodzice jego mogli 
Przez ycjężyć ten upór straszną gicźbą że zam ast 
€gominy będzie musiał jeść groch... 

Od tego czesu wiele lat minęło — opowiada 
Autor.. Z ich postępem i on stawał się grzeczniej 
Szym,  Pozbył się dawnej niechęci i całował wiele 

kobiecych, wielkich i małych, tłastych i mięk- 
ich, twardych i kościsty:h, czerwonych jak cegła lub 
iałych jak marmur, słowem całował ręce rozmaitego 
rodzaju, koloru i kształtu, lecz po każdym pocałunku 
Czuł niesmak, jak gdyby po zjedzeniu grochu... 

„ Kobiety umyślaie tak wychowują dzieci, mar- 
vjs na całowaniu rąk ich najpiękniejsze łata, aby, 
Sdy m dziecka wyrośnie mężczyzna, tańczył około 
s: władczyni na jej skinienie i poddańczo całował 
*yciągniętą ma rękę. 

Co upoważnia kobiety do wymagania od e. 
czyzn tego rodzaju czci i bołdów? Czyż największe 
czyny naszego wieku nie zostały dokonane Aa 
Inęzczyzu ? Czy jakakolwiek kobieta wynalazła cho s 
najmniejsza śrabkę do maszyny parowej, czy odkryła 
choćby maluczki kawałek ziemi na wedach oceanu, 
lob wres cie dostrzegła jaką nową gwiazdę? Wcale 
nie! Pra € pozostawiają one mężczyznom, im każą 
tworzyć wypadki bistoryczne, same zaś zadawalniają 
się tem, że raczą żyć, korzystsć ze zdobyczy pracy 
Mężczyzn i z łaski dawać do całowania rękę. I do- 
kądże tego będzie? 

. Mówią, że pocałunek ręki wyraża dac 
Piękny, Najprzód nieprawda, aby całowano ręce |. o 
obiet pięknych, a powtóre czyż kobieta nawet pip » 
zasługuje na to, żeby okazywać jej cześć podobną 
Tzychodzi na świat, rośnie, i co najwyżej, by nie 
Btyć zbytecznie, wystrzega się nadmiernego jedzenia 

dlatego mamy jej cześć oddawać ? iw 
luna rzecz, jeżeli kobieta sama przez się jes 
brzydką i za pomocą sztucznych środków — farby, 
bielidła, pudru i innych substancyj — dalej za po- 
Mocą różnych operacyj, wykonanych przez gromadę 
Szwączek, fryzjerów, dentystów itp. potrafi z niczego 
stworzyć coś i nadać sobie piękność; słowem, gdy 
Piękność kobieca staje się dziełem sztuki, wtedy do- 
- im słusznie należą się jej hołdy, podziw i.. poca- 
unek w i I , 

MP innych razach całowanie ręki 
~ jako forma przywitania i żegnania pomiędzy mga 
Czyznami i kobietami — powinno być stanowczo 
Lsuniętem. i 

Jakkolwiek autor nielitościwym jest dla kobiet, 
nie jest przecież ich nieprzyjacielem ; proponuje on 
środek pojednawczy, ale tu dopiero wychotzą na jaw 
Jego chytre intencje. = 

Oto czego mn się zachciewa : A 

„O ile ai 7 wnioskować znajomość ko- 


biet, wierzę że zrzekną się one ARE" pak 
całowania przy witauin, Grzeczność przecież zmu p 
mnie do zaproponowania pewnej kompensaty za Zrze 
a wy ; ozdrowienia 
czenie się tego zwyczaju. Oto formą p he 
między kobietami i mężczyznami niech pozostanie 
Pocałunek, ale odpowiadający godności mężczyzny, 
Więc pocałunek nie w rękę, ale... w usta." | 
Chytry prcjektodawca zapewnia, że nie pragnie 
niczego nowego, a tylko pragnie wznowienia starego 
dobrego zwyczaju. Gdy bowiem wiele „dawnych do- 
brych zwyczajów za stare 8%, by odpowiadały dzisiej 
szym potrzeb: m, ten zwyczaj jest za dobry, by miał 
się kiedykolwiek zestarzeć, l 
Autor uważa, że czas już wrócić do zwyczaju 

prz:dków. i . 

Oto „komu jedzie*, jak mawiał Słowacki. 
Poseł Schónerer rozpoczął duia wczoraj 
ŝzego odsiadywać kaię więzienia, na kiórą zm napad 
Nocny redukcji Tugdlutu w dzień Śmierci cesarza 
ilnelma I. został zaiądzoy. To było powodem u- 
rządzenia gwarliwych demonstracji przez zwolenuków 
Politycznych p. $.h6 erere. Już w.lję tego dnia pod- 
248 podróży jego z Zwettl do Wiedoia na całej li- 
aji kolejowej zbierały się tłumy ludu, nby witać i 
tarązęm żegnać skazanego, B Wszystkie dworce były 
zamknigte przez straż bezpieczeństwa Na wiedeńskim 
weren kolei Franciszka Jóżifa zebrało się około 
Q ludzi, leez straż polu yjuB zrob.łu kordon i nie 


Opuściła na peron publiczuości. 4 dworca „dał się 
chónerer do hotelu „zur gcldenen Ente“ i tam 


wieczorem 
Bt E pnego tj, 
eLGnerer w 


odbył się bankiet pożegaalmy. Dnia na- 
wczoraj o god.izie 10 z rana udał się 
Otwartym fiakrze, otoczony p'zez ezte- 

rech konnych konsiabłów do Sądu krajowego i zo- 
m | Przyjęty do mięziemu Podczuśs przejazdu Na 
wig Przytykających do guachu sądowego ustawiły 
z wielki utmy publiczności, Jeez zachowiły się zu 
mai aa. zna policja, piesza i konna, u 
Pam ra Porządek 1 wolny przejazd. Mimo tych 
Daonna o - wik Przez władze bezpieczeństwa 
ma chowania sig publiczności, nie brakło 


tu ówdzie na gorętsz h , 
Przejazdu Schönerer z demonstracjach tak podczas 


ba 


Worca do hotelu jak pod- | 


Mms 
czas jazdy do sądn. Aresztować miano za ta demon- 


stracje kilkanaście osób. 


| Z Przemyśla nam piszą: 
| Przeglądu  wyczyiułem z wielką radością, żo w O 


święcimie obywatele tamtejsi podjęli myśl wydobycia 
zwalisk i gruzów kościoła O0. Dominikanów z rąk 
żydowskich, a to w celu przeprowadzenia go do da- 
Oby ten piękny przykład gorliwości 
obywateli 
przemyskich do podobnego ratowania pięknego ko- 
ścioła pojezuickiego, który jak wieść głosi, ma być 
wzniesione 
| gimnazjum. Nie chcę jednak temu wierzyć gdyż tra- 
| aby konserwator krajowy miał ze- 
zwolić na zniszczenie tego kościoła. Kościół pojezuic- 
zewnętrznej budowy do najpiękniej- 
szych kościołów nie tylko w Przemyślu, ale w całym 
naszym kraju i choć w szacie obdartei dziwnie pięknie 


wBego Stanu. 


chrześcjańskiej i patrjotycznej zachęcił 


rozebrany, a na jego miejsca ma być 


| dno przypuścić, 


ki zależy co do 


się przedstawia, 

Kościół ten powiniea 
myślanom. Jaż samo miejsce 
wiele, Tataj bowiem stał 
pod wezwaniem św. Piotra jeszcze przedtem, 
| Przemyśl został stolicą biskupią, tutaj 

|się pierwsi przemyślapie, którzy chrzest św. przyjęli. 
| W XIV stuleciu zajęli go schyzmatycy, lecz Eryk 
biskup przemyski (1877—1891) na nowo go odzy 
skał, własnym nakładem zrestaurował, poświęcił ped 
| wezwaniem N., M P. i św. Jana Chrzciciela i obrał 
| za swój katedralny kościół; który był nim aż do r. 
1412. Miały w nita spoczywać ciała pierwszych bisku. 
pów przemyskich i ciała chrześcjan pomordowznych 
za wiarę od schyzmatyków. Kiedy w r. 1610 biskup 
Stanisław  Sieciński (1610—1619) wprowadził do 
| Przemyśla 00. Jezuitów, oddał im za zgodą kapituły 
kościół św. Piotra, aby go odnewili, przyozdobili i 
W nim nabożeństwo odprawiali. 00, Jezaici odpra- 
,Wali w nim nabożeństwo do r. 1626. Ponieważ zaś 
| keściół ten był nieprzydetay do dslsrej służby Bożej, 
dlatego postanowili OO. Jezuici w bliskości nieg! 
wystawić nowszy, wspanialszy. Duja 8 maja 1627 
| położył biskup Grochowski pierwszy kamień węgielny 
pod kościół, Obok tego kościoła wznieśii 00. Jezuici 
kollegjum, w którem mieściła się pięcioklasowa szkoła 
(gimnazjum), filozofja i teologja. Ale zaledwie wnętrze 
kościoła ukończono, kiedy jedas ołtarze pozłacono, 
a inne miano złocić, nadszedł pamiętny dla Towa 
rzystwa Jezusowego rok 1773, w którym 6 paździer- 
nika odczytano cjcóm przemyskim breve Klemensa 
XIV. Kościół oddano z początku w administracją ks. 
Antoniemu Backerowi, później odprawiano jakiś czas 
nabcż: ństwo dla studentów, w końcu zamienieno ga 
na magazyn wojskowy, a obecnie ma być zupełnie 
zniszczony. Lecz czy to koniecznie nastąpić musi ? 
Czy koniecznie kościoły, te zabytki przeszłości zd ajj 
mają znikać z powierzchni naszej ziemi. Czy A 
mi rękami mamy zacierać przeszłość naszę? Czy 

: ‘adzi : locus, ub 
nam to tak miło powiedzieć sobie: „Nec locus, s 
Trojat* To co piszecie w Przegłądze: „W obronie 
pamiątek“ o Krakowie, że niszczyć zabytki przeszło- 
ści naszej, to rzecz łatwa; ale co będzie potem z 
Krakowem? da się powiórzyć o Przemyślu. Czyżby 
miały być te same powody tej obojętności u nas, co 
w stolicy? Nie chcę tego przypuszczać. Reparacja 
kościoła nie kosztcwałzby tak wicie. Pieniądze, któ- 
rych potrzebowanoby na rozebranie tego gmacha, 
wystarczyłyby ma jego zrestaurowarie, a Zreszty, 
choćby przyszło co dołożyć, to sądzę, że miasto na- 
sze, że Sejm, który zawsze jest hojny, gdze chodzi 
o zachowanie zabytków sztuki, przyczyni się o tyle, 
o ile to będzie potrzebne. Kościół ten nie znajduje 
się w tak złym stanie, jakby się zbawać mogło. Jeśli 
zarząd wojskowy zupełoie spokojnie składa tam ubra- 
nia żołnierzy, jeśli żołnierza bszpiecznie się w nim 
przechadzają, dlaczegoż dom ten Boży ma grozić 
ruing? Niech Przemyślanie pamiętają o tem, że jeśli 
nie będą strzegł zabytków ojców swych, wnet i po 
nich pamięć zaginie. 

Żydowscy archeologowie. W Ur; czu w Stryj. 
skiem pozostały rniay starego zamku, dawno opu - 
szczone. Owóż teraz dwaj żydzi z Borysławia W Bpół- 
ce z dwoma miejszowymi żydami zabrali się do roz- 
grzebywania ruin į pod pozorem, że poszukują mine- 
rałów, nie dozwalają nikomu przystępu do zamzzyska. 
Poszukiwania te mnszą widocznie dobrze się opłacać, 
skoro Żydzi opłacają — jak donosi Diło — wójta i 
radnych miejscowych i Poją ich obficie, za eo dygni- 
tarze gminni biorą żydów w obronę ilekroć do władz 
wyższych dójdzie skargą 
arı hei logów. Pomiędzy ludem rozchodzą się wieści, 
że żydzi szukają tam zakopanego skarbu. 

Cudowne obrazy. Z pod Radziechową dono- 
szą do Dila że we wsi Krzywem pojawić się miały 
w chacie pewnego włościanina dwa cudowne obrazy 
które same się odnowiły. Jeden z tych obrazów zą- 
niesiono do cerkwi miejscowej, dragi pozostawiono 
w chacie, do której lud wiejski garnie się tlum ie i 
składa ofiary pieniężne przed obrazem. Diło sądzi 
że gr. kat konsystorz winien wejrzeć w tę sprawę, ; 

Zaludnienie Austrji z końcem r. 1887 do- 
sięgło cyfry 23,447.192 mieszkańców, a rok ten był 
w ogóle pomyślnym w ruchu ludności austrjackiej, 
Lczba urodzin wynosiła 889.478, a 13.415 więcej 
jak w r. 1886, liczba zgonów 672.302, o 6.156 
mniej jak w r. 1886, wreszcie liczba zaślubin 182.088, 
0 1.867 więcej uiż w roku poprzednim. Dzieci przy- 
szło na Świąt 915.585, w czem było ślubnych 779.287, 
ię 136.298. Z dzieci nieślubnych zostało 

następnemi zaślubinami rodziców ulegity- 
mowanych. 
Pomnik Chmielnickiego. Urzędowo jako 
autor projektu do pomnika Chmielnickiego w Kijowie 
wystawionego figuruje niejaki p, Mskieszkin, współ- 
pracownikiem zaś jego był niejaki p. Oder. Panowie 
ci widocznie pokłócili się, gdyż teraz Oder wypisuje 
na Mikieszkiną w gazetach rosyjskich rozmaite nie. 
ładne rzeczy. 

I tak twierdzi, że jedyną własności autorak 
Mikieszkina były figary trzech trupó s: e R 
tego podartym sztandarem polskim; pana polskiego, 
otratowanego przez ia i Na u 
o wię ostał do o © te pomy- 

cone i pomnik 
został wykonany 1aaczej, 

Autorem figury Chmielnickiego ma być właści- 
, konia miał modelować Pius Weloń- 
ski, a podstawę miał projektować Kryński! 

Pan M kieszkin broni się przeciw tym zarzutom, 
ale rzecz nie jest jeszcze należycie wyświeconą. W ka 
żdym razie nie chcemy wierzyć, żeby Krynski i We- 
loński mieli być współpracownikami Mikieszkina. 

Trąba powietrzna. Dnia 18 bm. około go- 
dziny 5 po południu wśród gwałtownej burzy, którą 
cięguąc z zachodu na wschód nawiedziła także Toli- 
głowy w powiecie mościskim, obserwowano tam rzad- 
kie zjawisko trąby powietrznej. Korespondent opisuje 
je w sposób następujący: Ze stanowiska naszego 
które było na 400 krosów od trąby oddalone, zdą- 
wało się, jakoby kawał chmury spuszczał się ku zie 
mi, ostro lejkowato zakończony. Następnie trąba po- 
sunęła dalej się w kształcie cieakiego słapa barwy 
szaro kisłsj. Gdyśmy na drugi dzień przybyli ną 
miejsce przedstawił się nam straszny widok spu- 
stoszenia: ujrzeliśmy kilkanaście chat wraz z zabu- 
dowaniawi obalonych, 'a w sadach drzewa, gru- 
bości człowieka, już to z korzeniami powyrywane, jnż 
też poprzełamywane. Także w pobliskim lesie szpil- 
kowym trąba znaczyła swój szlak powyrywanemi i 


być bardzo drogi Prze- 


nim 
zgromadzali 


W numerze 188 


jego przypomina bardzo 
pierwszy kościół parefialny 


PRZEGLĄD z dnia 22 sierpnia 1888. 


ozn | 


Szerokość tego pasu zniszcze- 
nia nie wyzosiła mad 50 kroków; siła zaś wichru 
była tak wielką, iż niosła wielkie gałęzie i grube 
kawały drzewa, porwane z zabudowań, na kilkadzie- 
siąt kroków w dal. Pociąg, idący w kiernnku Lwowa, 
zaalarmowany przez jednego z budników, którema 
cały dach wraz z dzwonem sygnałowym porwało, mu- 
siał się przez krótki CzS zatrzymać między stacją 
Chorośnicą a Sądową Wisznią, Trąba powietrzna 
objęła trzy wsie Tuligłowy, Zarzycze i Piaski, 


połamanemi drzewami. 


w Akozowie, 
pudów dziennie dawało, temi dniami ustało, 


wać będą Galicję 
delegaci 


Frankel z brodzkiej Izby handlowej i August Schel- 
lenberg z gal. Towarzystwa gospodarczego. 
Wiedeń 19 sierpnia 


żył odny parawanik zwyżkowegu rychu, 
— Cesarzowa Wiktorja. Korespondent londyń- R Jakoba ch z 
ski do Worida angielskiego pisze: W Berlinie i 
Poczdamie wybuchł teraz zacięty bój o *panaż cesa- 
rzowej Wiktorji i jej córek, ustanowiony w testamen- 
cie cesarza Fryderyka. W sferach właściwych g:ożą 
waiesteniem do sądów skargi o unieważnienie testa- 
mewu na wypadek, gdyby cesarzowa Wiktorja nie 
wydała wywiezionych do Londynu pamiętników Fry- 
deryka Ii. Dowiaduję Się, iż król saski, książę 
pruski Albrecht, w. ks. Badęński i kę. Biemark sta- 
rają sig pośredniczyć w tej sprawie pomiędzy cesa 
rzem a matką jego, zby uniknąć plotek. Cesarzowa 
Wiktorja ockaęła się obecnie ze swego smutku i za 
czyna się znów zajmować płanami, jakie żywił zmarły 
małżonek i ona sama. Cesarz Wilhelm okązałby się 
niezawodnie dobrym synem, gdyby mógł; ale otacza 
jące ga sfery walczą przeciwko cesarzowej, która 
również nie jest skorą do ustępstw. Miała też ona 
wiele do zniesienia ze strony partji dworskiej, Pon za 
o tem jeden fakt. Kiedy ówozesny następca trona 
i ona bawili w San-Remo, masiała wszystkie listy 


wstąpienia na tron cerarzs Frenciszką Józrfa ma 
być — wedle zdania partji zwyżkowej — isto 
inym i rscjonalnym powodem hsus:y, która dziś 


giełdzie wiedeńskiej, W poprzednim biuletynie 
tygodniowym nie było wcalo trudnem udowodnić 
z matematyczuą ścisłościę, że pomyślue żaiwa 
zaledwie w części i na niektórych jeno polech 
usprawiedliwić mogą gwałtowny ruch zwyżkawy, 
a właściwie służą za pokrywką niezdrorej hy 
perspekulacji. Z drugim tegotygodniowym ha 
słem łatwiejsza eprawa, a sam czytelnik łacno 
zrozumie, że jeśii pierwszy podsuwany powód 
obecnego ruchu zwyżkowego nie był dostatecz- 
nym, aby go usprawiedliwić, to hasło T<ULtana 
przez Bpekulację jest nietylko Śmiesznem, ale 
może nawet nieuczciwem, a co nsjmni*j nisho- 
ucrowem. Toż za łaski i dobrodzie'stwa, któr;ch 
w ciągu lat czterdziestu doświadszsła Monsrchj» 
od swojego Monarchy, nie tędy droga do wznie- 
simia mu jubileuszowego pomnika. 

Toż nie jest bynajmniej godziwą hypcrspe- 
kulacją giełdową, która przy lada zgrzycie mig 
dzy trybami i kółkami politycznəj maszynerji 
pogrążyć może setki i tysiące ludzi w nędzę lub 
narazić na grabe siraty, ówięcić rok jubileuszowy 
Movarchy. Ci sami, którzy pierwsi rzucili to ha- 
sło, wiedzieli dobrze, dia czego to czynią. i li- 


Tak donosi pismo 
gielskich sfer dworskich, 


— O strasznym pożarze. 


który wybuchł był 
w kopalniach djamentów w 


Kimberlej koło przylądka 


Dobrej Nadziei w Afryce dochodzą obecnie bliższe czyli, że łatwowierna publiczność uwierzy temu 
szczegóły. Z 700 robotuików zatradoionych w kopal | godniosłemu hasłu i pobieży ckładać cfiary na 


ni tylko 503 wyrstowało w cudowny sposób 
Ogień powstał w szachcie, który stanowił wstęp do 
kopalni i pomimo ratunku zamienił cały szacht w 
płonący żarem piec i rozszerzył się w sąsiednich 
sztelniach. Wyjście było niemożebne, więc zatradnie 
ni pod ziemią górnicy schronili się do odległych 
sztolni, gdzie śród gorącego dymu przesiedzieli do 
rana dnia następnego, Stamtąd na drugi dzień wysza- 
kali dawny na piły zasypany szącht stadniowy. głę- 
boki 380 stóp i tamtędy idąc gęsiego i walcząc z 
tysiącznemi przeszkodami dostali się na powierzchnię 
ziemi, Gdyby nie szczególny traf, iż przypadzowo 
wyneleziono to zapomniano wyjście, wszyscy zatru- 
dnien przy wybuchu pożaru górnicy byliby padli 
tfiarą ognia i dymn. 

— Gonitwy kolejowe. Z Londynn piszą; Że 
Anglicy są par C€X:ellence zwolennikami wszelakiego 
sportu, dowodzi okoliczność, iż obecnie cały Londyn 
więcej się zajmuje wyścigami pociągów kolejowych, 
niż najważnejszemi sprawami politycznemi. Kolej 
półneena ogłosiła przed tygodniem, že przyspiesza 
chyżość pocągu ekspressowego idącego do Edinbur- 
ga, tak 1ıż w 8 godzinach będzie można dojechać z 
Londynu do stosy Szkocji, W lot odpowiedziała 
Pólnocno-zachodnia kolej, której tory wiodą także do 
Edinburgu, że i jej puciągi stawać tam będą w 8 
godzin. 

Obie te Koleje muszą” przelecieć 640 klmtr , 
aby z Londynu dojechać do Edinburga, tylko że ko 
lej pólnocna prowadzona jest wschodniem, a ko- 
lej zachodnio półnosna wybrzeżem zachodniem. Oba 
zarządy kolejowe dotrzymały obietnicy, a oba pociągi 
przybyły nawet na kilka mnut przed oznaczonym ter- 
m:nem na dworzec w Edinborgu, Chyżość jazdy wy- 
nosiła po 80 kilomatrów, prawie jedenaście mil geo- 
graficznych na godzinę. Gdybyśmy w Austni mieli 
pociągi z podobną chyżością, nie potrzebowal śmy u- 
żywać telegrafów, którym mało 12 godzin, aby prze- 
słać depeszę na odległość mil siedmiu. 

— Elektryczność powietrza przy wypogodzo- 
nem niebie służyć może w pewnych razach za wska- 
zówkę o przyszłej pogodzie. Jeśli bowiem przy zu 
pełaie wypogodzonem niebie Pojawiają się slae prądy 
elektryczne w atmosferze, to Z całą pewnością można 
się spodziewać, że wkrótce chmury pokryją horyzont 
i z niejakiem prawdopedobieństwem oczekiwać deszczu 
W zimie spełnią się te przepowiednie w ciągu 24 
godzin, w łecie w przeciągu 2—3 dni. Z licznych 
doświadczeń robionych przez prof. Palmieri, najcie- 
kaws»ą dla metcreologów byłaby następna: Oto 516 


życie. | oltnrzu Molocha. Ale pamięta ona kruch z r ku 
1873 i niedawny upsdek wszechpotężnego Bon 
toux a rozumna doświadczeniem, nie chwyci na 
lep słodkich słówek, chociażby wypowiedzianych 
w imię najświętszy:h dla siekie haseł. 

Rozumna i bogata w drogo kupione do 
świadczenia klientela prywatna giełdy nie ufa 
tym hasłom, a licząc się z ogólnem położeniem 
politycznym Europy, na pierwszy alarm rzuca 
się wstecz i ccfa z targowicy gri'niężnej. Powo 
dem tego ruch zeszłotygodniowy podsycany gèr- 
liwio przez partję zwyżkową, a wobae pol:tycz- 
nych danych hamowany przez rozsądną publiez- 
ność. Patrząc na różnice kursów z początkiem i 
kińcem tego tygodnia prawie nie widać tej 
wrlki i tego korwulsyjnego szamotania się mię- 
dzy spekulscją na ośle» pędzącą do hauzey, a 
oporem prywatnych kapitałów stojących w po- 
pr ek temu rurhowi przy lada niespckojniejszym 
wiatrze na politycznym koryzoncie. 

Już artykuł Norda i odpowiedź Norddeut 
scherki były hamulcem, który powstrzymał ureu- 
mierkowane zapędy haussistów, a wnet potem po- 
lrmika między Moskiewskiemi Wiadomościami i 
Norddeutscherką założyła twardszy muusztuk na 
ich zachciank'. Nie obyło się przytem bez wsiki, 
w której pozornie zwyżka brała górę. Byly to 
wszelsko pyrrhysowa zwycięstwa w bojach mię 
dzy spekulacją a kcntrminą, bo z każdego wy- 
chodziła spekulacja wprawdzis z animuszem do 
dzlszej walki, ale z podciętemi, ukróconemi kur- 
sami. Ostatnią z tych walk była po przemówie- 
niu bankietowem cesarza Wilhelma w Frankfur- 
cie, a tenor jego był zanadto doncśoym i wyra 
zistym, aby nie chybić celu. Mimo więc, że na. 
wet tej mowie podsunięto znaczenie jeśli już nie 
pokojowe to przynajmniej mniej wojenne, straciła 
spekulacja wśród tych walk z trzeźwo zapatrują - 
cą się publiczneścią, chociaż to, że pracą — a 
przyznać się godzi — pracą zmudną całego ty- 
godnia, nie rczwinęła dalej zwyżki, lecz przeci- 
wnie na niejednem polu musiała kspitulować i 
dozwolić na obniżenie wybujałych kursów. 

Obniżenie to dotknęło głównie papiery czy- 
sto spekulacyjne i akcje niektórych kolei, gdy 
równocześnie renty, akcje bankowe i papiery prze- 
raysłowe w ciągu całego tygodnia zyckały mało 
znaczne awanse. 

Oto nctowania z początku i kcńcą minio- 
nego tygodnia: 


marca niebo było zupełnie wyjaśsione i bezchmurne, kredyt. austr. e TE 
słońce świeoło, ciepłota była uizką, a wagiędna wil- m WĘG: ud o e 
goć stała na przeciętnej swojej wysokości. Pierwszego anglo . sa > zy 
z tych dni był stan barometru niski, lecz drogiego unlony 95-75 96 z, 
podniósł się i doszedł 765 milimetrów. Pierwszego z ek b 297. 232 25 
tych dni utrzymywała się atmosf ryczna elektryczność laen = 5 21280 213-25 
koło swej średniej mocy, lecz już około godziny dzie- Ea. k 224-20 PA 
wiątej wieczorem doszła do 48 stopni, a o 9 godzi czerniowieckie p 24 

nie zrana dnia następnego do 85 stopni. Gdy zaś = uj 82:80 82 : 
panowała najpiękniejsza pogoda, a barometr szedł w > EE i pam 
órę, można było sądzić, 26 pogoda stałe się utrzy- m» złotą z v 
ah "Taki wniosek był wszelako falszywy, gdyż wzma- 5/9 austr. > s O 
gająca się prężność elektrycznych prądów w atm. sfe- WEB: złote jese 1055 
rze kazała domyślać, że niebawem zachmurzy się i 57/, węg. ayos 91:70 


zasłoci. I rzeczywiście w nocy z 6 na 7 marca za- 
chmurzył się horyzont i upadł mierny deszcz, a 7 
bm. panowała slota. W praktyce swcjej sprawdził 
prof. Palmieri, że nader często różnią się wskazówki 
barometryczne od prognostyków elektryczność, i że 
przeciętnie te ostatnie są mniej zawodne. i 

— Szczególny wierzchowiec, 

— Coż ty, wyjeżdżając Konno na spacer, bierzesz 


dzwonek zamiast szpieróżgi ? 
— A tak, bo widzisz mój koń służył w młodoś:i 


j ięc i dzwonić: raz, 
rzy tramwajach, wigo muszę na niego 
dw stanął, a ARA TAZY; kiedy chcę ażeby ruszył 


z miejsca. 


ma a E a 
Telegramy „Przeglądu“, 


Wiedeń 21 cierpnia. Blars 
banku kc: dytowezo wykazuje Czysty 
cie 2 892 441 zł 

Poczdam 21 sierpnia. W sobotniej prze- 
mowie po przeglądzie pierwszego pułku gwardji 
wyraził cesarz radość, że wypadło mu włsénie 
widzieć pułk w rocznicę bitwy pod Saint Pr.vat, 
a zarszem nadzieję, że gdyby przyszłą znowu 
klj na niego, pułk nie pozostania 
za tem, co przed 18 laty dokażał. 

Frankfurt nad Menem 21 sierpnia. 
przybył tu wczoraj i dzisiaj jedzie dalej 
wiedziny do Bismarka. 

Kongres międzynarodcwego towarzystwa że- 


austrjąckiego 
zysk w kwo- 


w od- 


Część skoRomiczna. 


= Dom bankowy Rothschildów, który pro- 
wadzi rozległe interesą w CEBArotwle rosyjskiem, a 
niedawno temu stał się właścicielem Źródeł nafty DA 
Kaukazie, urządza filję nie w Warszawie, jak donio- 
sły dzienniki, ale w Odessie i nie pod swoją firmą, 
| ale pod firmą bankiera Efrussi. 

= Rewizja trassy kolei lokalnej, która ma po- 
la kolej Karola Ludwika z gal. koleją transwer- 
sałną od stacji Rzeszów do Jasła lub względnie do 
Jelliczą, lub wedle dragieg> projektu od Rzeszowa, 
idą: doliną Wisłoka, do Tarnowa lub wzgłędare do 
Jedlicza, odbędzie się wedle ogłoszen:a Nemiestnictwa 
dnia 29 sierpnia br. 

= Nafta. Z Petersburga donoszą, że od pewnego 
czasu uwijają się tam dwej ajenci północno-amery- 
| kańskiej Standard- Oil- Company, dzierżącej w swoim 
ręka cały amerykański interes naftowy, aby się Polg 
: czyć z właścicielami kaukazkiego naftociągu, i tym 
| sposobem zmonopolizować cały na ziemi handel na- 
ftcwy. Z Baku d. 17 bm. donoszą, że źródło nafiy 


glugi, otwarty został po mowie miri: 
chera, który powitał uczestników k nzresu imic- 
riem państwa i królestwa pruskiego i d łączy! 
gres st rəy burmistez Migiel, 
trzykrotny okrzyk na Czećć cws2rze, 

Paryż 21 sirpis. Wieszorne p's'a re- 
publ k:ń:kie osłabiają znaczenie trzykcotn go wy- 
boru B ulangars, podnoszące fakt, że wybrali go 
sami raakcjoniści. Temps pisze, że rszultat wy 
| borów jest upckarzający dla zdrowego zmysłu na- 
rodowego i lojslności politycznej, ele nie wznieca 
ob wy żadnej, albowiem Boulanger zawdzięcza 
swój tryumf tylko koalicji reakcjonistów. Koalicja 
ta nie jest wcale groźniejszą od koalicji z 16 go 
maja. 


który wzniósł 


wybory świsdczą tylko o 
kalnego rządu. 


które przez trzy miesiące po 100.000 


= Na targu międzynarodowym w Wiedniu, 
który odbędzie się przy końcu września br. zastępo- 
pp. Gastaw Baruch i Feliks Lord, 
krakowskiej Izby handlowej, Maksymiljan i 
Salomon Baber z lwowskiej Izby handlowej, Leon 


CE n Rok jubileuszowy... oto świeżo za motto te- 
. zo. raźniejszej kausay wzięte hasło. Jak dotąd po 
Rozmaitości, myślny wynik żniw w monarchji i wywóz rboża 


tak obecnie uczczenia czterdziestoletniej rocznicy 


wszechwładnia zapanowała na giełdach niemiec- 
kich a wybujała do gigantycznych rozmiarów na 


Crispi | z BEŁZCA : 


tra Bretti - i 


pozdrowienia od cesarza, N=stępnie zzgsił kor- | po IODWOŁOCZYSK 


Kiika dzienników utrzymuje, że onegdajsze | 
wielkiej nismocy rady. | 
i 


Nadesłane. 


Do sprzedania realność pod 111. 
ulica Kopernika z gruntem pod bu- 
dowę, wchodząca całem swem poło- 
Żeniem w park JE. hr. Potockiego. 


Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, wa 
Lwowie. 2031 


| O ERZE 
| Główna wysrana 
złe. 1I50.00 0O VvV. a. 


Promesy 


20. 2 n 


Losy kredytowe zr. 1858 
sprzedaje po 5 złr. 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1 


RZECE WC ZK O Z. BTO 
KJ 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 21 sierpnia 1888. 

Hotel Angielski Pp : B Ssibsieweki z Bali , 
Haweli! z Brusnu J Stupntcki i L Aatonewicz 
Brovów. K. Gramski z Okus. A. Wilczyński z 
Sirzałok. 


S. 


Z shożnwych taraiw 


e y Fodwo* Uzer- 

21 sier, nia Lwów | Parvopoi łoczyake | niowce 
Pszenica 5.80—8 5445.7 —€.50|5 70--6 47 [6 ——6.6: 
yto 4.50— 1,75]1.15—.4 BE +Ł——4.60] +,30-—4.6( 
Jęczmień + 50—5.0*]3.90—4 85 1.65—4.6']4,20—6 3 
Uwiea 18 —5 23 (5—4,45 1—-—-4 65]5.3)——4 — 
Groch +50 10.05]3.60 10,—|-.10 9.—]4,49 9,- 
Wyka +50 5. -]4 30 —g,7ela 50 -B.19]6. 10—4,81 
Rzępax "30 1025]+60 19,— 450 10 —j3-— 9.11 
Lniącka am | 0] = —— 
Konie. cozer. |24 —86—|17.—86 - |28.—.88... |8,-—B4, — 
Konia. tints [30.—80 - |są —88 — [40.—-86 — | -—-——. = 
Konie. szwed 0 —86. 39 -—65 - [38.— 36 -—— 


wezystko za 160 kilo nato hez worka. 

Ctmial za 56 kilo loco Lwow zł 21-48 nomi- rinie. 

N:wy ohmie! od — de —- rir. za 66 kuicgrarmów. 
Okeaita za ICUN hiz. roc. Lwów loco 51 — do 32 — 
Wieńań 2i si-rpnia Pezenica —— lo — ~ na jestod 
804 do 8t6 na wiosnę r. 1889 8:65 do 875. Żyto 
= A , De )eeie 6'156 do 617, na wiosnę 
1889 643 do 6.45% Owcz —— do —.—, na jesień 
5E8 do b7) na wiosnę r. 1889 5:87 do 599. Owe. 
wita 2776 — Ur 28 —— Weszt2] serpnia Pszenica 757 
de 759 na wiosnę r. 1889 813 do 816 ys ——d 
——, Owie 6:30 do 632, us wiosnę r. 1889 56 (i2 
do 6564. Okowitu 28 — dv 2350 Berlin 21 sierpnia. 
Pszanien 17550 da — -—, na jeeec 7775, Żyto :4250 
do —— ma jesiań 145— Uwe 11975, do —— 
—, UA jaien — _. 


o — — 


na jeie — — Okowits 325) do-—. 


Lwów. Z Izby handlowej 21 sierpnia 1888, 
1 Akoje za sztukę, 


PZN Z 


bor zupony bieżącego płacą Żęda.5 
bor dywidendy 
Kołej galic. Kar, Lud. 400 zi. m k. 212 — 2154 
s |wcw-czec-jass 200 zł go ę 796 — 229 0 
Banku hip. yann 200 zł, e a 275 — 279 
„ kradyt galis 260) w s — A16= 
2. Listy astiune Bu 160 sès. 
Banku hyp. gaiia Š pro 4 a 98 85 100 — 
6% Listy zastw. Galic. Zakładu l 
kredytowego ziemskiego 36 let, — — — 
Banku byg. galic. 5 pre. 10"/⁄ pr. 101 25 102 25 
Banku krajowego 47,4%, w. a B2 50 93 50 
Tow. kred. guie 6 , , a 161 — 102 — 
A s „MAR Só A 54 10 85410 
5 ` AT ETE 161 — 102 — 
A 5 aa. 91 25 98-50 
W w sa Mła £ 94 35 85 35 
5 5 a dym % 4 "89 40 91 
8. lasiy dłuśne sa 100 wir. f 
8 Z. kr. w, (d. 6*/,) 3°, wike, — — tö — 
e ere C E.o) LUD s — — BĘ 
d. Obist sa 100 pły. 
Indemnizacyjne galio. 5 pro m k, 103 25 104 50 
Kom. banka kraj. 5 pre w.a.I cm. 99 50 101 — 
Pożyczka kraj. sr. 1873 6 pro. w.a — — 165 — 
s. + „ BMG GW wę. 
5 Losy. 
Losy miasta Krakyws ' ea „ . 20 50 225) 
5 s Stanislawowa . . , . — — gą — 
6. Monety. i 
Dokat holenderski . ,. ,. . . , 576 5.86 
Dukat cesarski . . . , , , 5.79 £89 
Napoleondr . . . , , , . 9.72 982 
Półimperjał rosyjski. . , . . . 16.08 10.18 
Bubel rosyjski srebrny. . „, . , 140 1:50 
= » Papierowy . , URIA PIA 
190 murek niemieckich 5975 8075— 


Pociągi kolejowe. 
podług zegaru lwowskiego, 


Przychodzą do Lwowa: 


Z KRAKOWA: o godz 8 m. 50 rano poo. osob. 
I +» é, Bpo poł, „p kurj. 
= ; » 15 wieczór » Miga. 
osob, 
Z PODWOŁOCZYSE (na dworzeć główny lwowski): 
o godz. 8 m, 15 w nocy poo. mięs. 
x A » 20 po poł. kurj. 
z n — weczor miçs. 
Z PODWOŁOCZYS ': (na dwo zeo Podzamcze): 
o godz. 2 m. 88 w nocy pot. mięs. 
7 A = p: po poł. »  kurj, 
22 wieczór mięs. 
ZE STRYJA o godz. I m. 85 w nocy poo oob. 
m 8 „ 26 rano " 8 
m B „ 40 po poł. 4 
w Liczem po | Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poo. mięs, 
2 8 n — wieczór „ psp. 
n li n w n mięs, 
o godz. 6 m. 58 po poł. poc. mięr. 
Odckodzą ze Lwowa: 
DO KRAKOWA: o godz. 4 m 20 rano poc. osob, 
P 7, 20 rano S 
5 3 H F po pol. kurj. 
r u ó . 
Do ZIMNEJ WODY.RUBNO: * 07 a owob 
n godz. 4 m. 1 po pop. poc. osob 
(z głównego i] vorca) : 
o godz. 9 m. £2 pr. poł poo. mięs 
n £ » 2, PO pob n kurj 
Ph wieczór m Ę 
DO PODWOŁOCZYSK (z "dworca Podzamcze :) E 
o godz. 10 m 23 przed pol. „ mięs 
A n 22 po poł. „  kurj 
"| o GDZERNIOWIRO: " | "5% hoy „mięs 
n 9 w 20 przed poł. ,, posp 
n 4 R g Przed poł. „ mięs, 
L v n 3 wieczór mies, 
A. a 7 (R sano "i. 
DO STRYJA.: "n 5 „ 20 rano „ 080b, 
m 10 xy 46 przed poł.„ 
» 8 „I wieczór < ŝi 
T 


Rodzina Bouverie 


? 
przez 


Mrs. Argles, 


(Ciąg dalszy ). 


Gdy kurtyna zapadła wreszcie, Audrey ści- 
gana przez niedające uciszyć się oklaski, pro- 
mienna, jaśniejąca, zeszła ze sceny, unosząc w ob- 
nażonych, alabastrowych ramionach powódź całą 
wieńców i kwiatów. 

Na progu czekał już na nią rozgorączko- 
wany powodzeniem tem Vyner. 

— Każda pochwała, — wyrzekł, — byłaby tak 
nieudoiną w tej chwili, iż mogłaby za niezręcz- 
ność być poczytaną, za impertynencję nawet, a 
jednak umarłbym gdyby mi milczeć przyszło. 
Dosięgłaś pani niemożliwego prawie dla ludzi 
szczytu, byłaś doskonałą, a to sig rzadko zda- 
rza. Pozwól abym ci powinszował z całego 
serca. 

— Czy ojczulek mnie widział? Czy miał do- 
bre miejsce i był zadowolniony ze mnie? — py- 
tała pospiesznie, gorączkowo, ne zwracając naj- 
mniejszej na pochwałę powagi. Snać w słowach 
tych cała jej koncentrowała się dusza, wypowia- 
dała js bowiem z taką siłą i niepokojem, jak 
gdyby chciała koniecznie pozyskać potwier- 
dzenie. 

— 0, widział panią doskonale i został na 
równi z nami zachwycony. Raz nawet, gdyś była 
więcej wzruszającą niż zwykla, łzy w jego oku 
dojrzałem. 

— Drogi ojczulek! — wybi>gło na jej usta, a 
tuląc kwiaty do piersi, imię jego z rozrzewnie- 
niem wyszeptała. — Oa to nauszył mnie całej 
roli, — dodała patrząc na Vyner'a. — Musiałam 
ją powtarzać co rano, studjująd razem z nim 
każdy ruch, każde spojrzenie. Poczeiwy, kochany 
mój, ileż on sobie trudu, ile pracy zadał. Niech- 
żeż wzamian ma przynajmniej tę pociechę, że 


ostatni uczeń wstydu mu nie przyniósł. Czy je- 
dnak naprawdę dobrze się wywiązałam? Ponie- 
waż z oklasków tych, część znaczną trzeba zło- 


PRZEGLĄD z dnia 22 sierpnia 1888. 


lety i ogólne uznanie nieśmiertelność zapewniły. 
Obrazy, z niepospolitą ułożone zręcznością, były 
nowym tryumfem dla księżnej; co prawda, jeden 


| — Ależ to okropne, ckrozne! — wybiegło na 


żyć na karb grzeczności, więc powiedz mi pan,| z wielkich jej przyjaciół, a członek królewskiej | zbielaie wargi mics Maturin. 


ala szczerze, co na serjo o mnie myślałeś ? 


akademji sztuk pięknych sam się najdrobniejszym 


Wzruszenie wywołane powodzeniem nie od- | z8jreował szczegółem, uplastyczniając słynne pió- 


biegło ją jeszcze, echo oklasków brzmiało wciąż 
w usząch; złagodzona też ich wpływem nie pró- 
bowała powrócić do zimnej wyniosłości, okazy- 
wanej mu zazwycza'; przeciwnie, w pięknych jej 
czarnych źrenicach, rzucających mu wejrzenie z 
po za rzęs długich, grab) się odcień wesela 
i zalotności. 

— (o myślałem o pani? — powtórzył zwolna. 
— Niestety, napróżno od lat kilku probuję za- 
wsze sam sobie na pytanie to odpowiedzieć. Co 
myślę o pani, to zagadka którą nie prędko, zdo- 
łam zapewne rczwiązać. Co do dzisiejszego je- 
daak wieczora, proszę osądź pani sama, czy czło- 
wiek kędący ped urokiem czarodziejki, ma głowę 
do powśżnego słów jej rozbioru? Rozsądne zasta- 
nowienie przechodziło tym razem me siły, mo- 
głem tylko patrzeć i uwielbiać z pokorą. 

— Gdzie jest mrs. Wemyss? -- zawołał ktoś 
równocześnie, wpadając gorączkowo do pokoju. — 
Czy jej kto nie widział czasem? Potrzebna jest 
zaraz do pierwszego obrazu, wszyscy już czekają 
upozowani. 

— Była tu przed chwilą z Bruaonem Bouve- 
rie. Zajrzyj pan do małego gabineciku obok. 

Zbadany starannie g»binecik, oddaje na pa- 
stwo swoje ofiary. Mrs. Wemyss nie zasługuje 
wreszcie NA to miano, taka jest strojna i pro- 
mienną, taka śliczna w fantastycznych pąsowych 
zu złotem draperjach, cała zasiana błyszczącemi 
cekinami. Ponętny kostjum czyni ją ładniejszą 
niż zwykle, w odpowiedzi też na zapytanie uczy- 
nione z niewinną minką, czy ją kto potrzebował 
tutaj, gorączkowy młodzian porywa ją i uprowa- 
dza na scenę, gdzie żywy obraz czeka już tylko 
na podniesienie kurtyny. 

Część ta widowiska, mająca służyć za uzu- 
pełnienie granego dramatu, odtwarzała zapomocą 
ogni bergalskich i kolorowej gazy, kilka znanych 
utworów pędzla, którym wysokie artystyczne za- 


tna z dokiadaeścią i nieporównanym artyzmem. 

Gdy zasłona z ciężkiego aksamitu podnie- 
sioną zostaja, a zebranym widzom ukazała się, 
otoczoną złotą ramą Dolores, i usobiająca całą 
potęgę bólu i goryczy, serca ich mimowolnem u- 
derzyły współczuciem. Nawet ci, którzy nie znali 
jej dotąd, oczarowani zostali tą niezwykłą, ide- 
alng pięknością, nacechowarą wyrazem smutku i 
rozpaczy. 

Jedna miss Maturin tylko nie mogła się 
oprzeć strasznemu wrążeniu, które dreszczem 
wstrząsnęło postać jej całą. Przerażona, osunęła 


się napowrót na fotel, a ze zbielałych warg jej 


wybiegło kilka niezrozumiałych, gorączkowych 
wyrazów: 
— Oh, nie, nie, — wyszeptała beżwicdnie 


prawie, — nie powinni jej byli dać roli podo- 
bnej, wszystkim, byle nie jej. „Niedola* i „Do- 
lores“, Boże, cóż za zestawienie! 

. Głos jej jakkolwiek stłumiony, brzmiał ta- 
kim dźwiękiem przerażenia, iż siedzący obok 
Vyner mimowoli uderzony nim został. Odwrócił 
się żywo, widząc jednak śmiertelną bladość i wy- 
raz bólu wyryty w rysach miss Maturin, domy- 
Ślił się, iż obraz musieł poruszyć w duszy jej ta- 
jemne jakieś struay, i ctfnąwszy się dyskretnie, 
z tem większem zaciekawieniem przyglądał się 
scenie. 

Dolores jako „Niedola“! Niestety, trzeba 
przyznać, iż rola ta dziwnie odpowiadała rodza- 
jowi jej urody. Widać znaczenie jej padło na 
duszę dziewczęcia, przygnistając ją ciężkiem swem 
brzemieniem, bo młodziutkie rysy zdawały się 


z rączką zarzuconą nad głowę i źrenieami utkwio- 
nemi w przestrzeń, która jej przedstawia zape- 


wne widma szczęśliwszej przeszłości, dziewczę 
ZZ 


— Nie, jestto tylko doskonałe przedstawienie 
przyjętej na chwilę roli, — uspokajał ją Vyner. — 
Ale jaka siostrzenica pani śliczna, i jak dobrze 
smutek oddać umie! Doprawdy myśl, iż za chwi- 
lę będzie się sama z tej roli Śmiała, psuje mi 
nawet wrażenie. 

Mówił to umyślnie, aby rozprószyć obuwy 
zacnej kobiety, która gorącem swem przywiąza- 
niem do córki przybranej za serce go chwytała. 
Sądził iż smutek dziecka, w przenośni widziany, 
tak boleśnie wstrząsa niebogą. 

— Och, bezwątpienia! — przyznała miss Ma- 
i turin, starając się siłą woli zapanować nad so- 
bą. — Przykro mi jednak, że innej nie wybrano 
jej roli. 

Odetchnęła głęboka, i zmuszając się do u- 
śmiechu, który tragicznym był prawie, zwróciła 
się do uprzejmego sąsiada. Wtem oczy jej padły 
na przeciwną stronę salonu, i nagle dziwna zmia- 
na zaszła w szlachetnem obliczu kobiety. 

Obecność Vynera wyszła jej zupełnie z pa- 
mięci, ściany się zachwizły, a gęsta mgła przy- 
słoniła źrenice. W całej wielkiej seli nie widzia- 
ła nie i nikogo, nic, prócz dwojga przenikliwych, 
czarnych oczu, które druzgocąc dwadzieścia lat 
sztucznego spokoju wywołując grobowe widma, 
gwałeąc świętą mogił tajemnicę, przeszłość z nie- 
ubłaganą mocą do życia powoływały. 

Szyderczy nieco ukłon tego, który tak stra- 
szną w uczuciach jej wywołał reakcję, przywiódł 
miss Maturin do rzeczywistości. Bezwiednie, mocą 
przyzwyczajenia tylko, rówaem odpłaciła mu po- 
zdrowieniem. O nieba, ileż lat upłynęło, odkąd 
ten obcy, a jednak jej aż nazbyt dobrze znany 


pomimo wyrazu słodyczy i rezygnacji, wstrząsała | w rodinnej ich wiosce, a 
serca wszystkich tym bezmiernym smutkiem swoim. | w którym ona i siostra jej młodość szą spędziły: 


gąsiadował z domem, 


Wielki Boże! Jakżeż to bolesna wspomnie” 
nia tłoczą się jej teraz do myśli! Widzi najpierw 
szczęśliwe zaranie życia, pozbawione może wstrzą” ( 
sających żywiołów, lecz tak spokoina, że jeżeli 
nie miało wielkich radości, wzamian nie znało | 
troski; rówaież wiosnę cudowną, której wspomnie” 
nie podwójną teraz napiwa ją goryczą, może dle 
tego, iż po niej nastąpiło zeraz gwałtowne zet” 
wanie kółka domowego, ruina szczęścia i nagłś 
ucieczka do Egiptu. Afykańskie jednak upały 
nie zdołały wypalić rany jątrzącej się w serc 
pozostawiając jedno tylko, barbarzyńskie życzenie: 
aby ci wszyscy, którzy znali ją przedtem, wymarli 
zanim zdoła do Anglji powrócić. A dziś, dziś 
gdy po siedmnastu latach stanęła nareszcie na 
ziemi rodzinnej, łudząc się pozornym spokojem 


ząpotanieniem, dziś stawał przed nią jak widmó | 


człowiek ten z szydercym uśm'e<hem, uśmiechem. 


który mówił wyraźnie, że przeszłość nie jest dls 
niego księą zamkniętą, że gotów nawet ku ucie- 
sze złośliwych odczytać z niej kilka ciekawych 
rozdziałów. ! 
Och, jakaż to okrutna, jaka niewypowiedzia 
na niedols! Więc po to tylko uciekała tak długo 
przed wstydu upiorem, aby ją w końcu dogonił, 
w srogie swe pochwytując szpony? Jak dusze po* 
grążone w otchłaniąch, tak i ona wyciągała za- 
waze ramiona ku falom zapomnienia, ale napró* 
żno, nigdy bowiem dosięgaąć ich nie była w stanie: 
Dolores tymczasem, nieruchoma, stoi ciągle 
jako uosobienie „Niedoli*, — a obraz ten, który | 


Maturin wstrętnym jest w tej chwili Skąd dziew* 
czę zdołało pochwycić ten żałobny, rozpaczny 
wyraz? Jestże to gra, czy przeczucie rzeczywisto” 
ści, lub cierń przelotny tego, co może wkrótce 


człowick, takiem samem mierzył ją wejrzeniem. | młode jej zwichnie życie? Dzika chęć powstania 
wyrażać całe morze troski i bólu, zamglone oczy | Czyż obecnością swoją chciał ją przenieść do czą-!i rzucenia jej rozkazu, aby odzpchnęła pozory: 
zaś w smutnych łzach się kąpały. Otoczona po- | sów, o których pragugła koniecznie zapomnieć, | które łatwo w nieszczęścia zamien ć sięsą zdolne; 
wodzią złotych włosów i wsparta 0 mur prosty, | czyż usiłował przywieść jej na myśl chwile sro- | opanowała wzburzonym umysłem miss Maturin. 


moby i wstydu? 
Kiedyś, 


kiedyś, dawno już temu, podczas 
strasznej, bolesnej przeszłości, człowiek ten żył 


(C. d. n.) 


Inseraty miejscowe dla „Przeglądu“ przyjmuje Centr. Biuro ogłoszeń — lwów, Kopernika 1l. 


OGŁOSZENIA przyjmuje za opłatą IO c. vu wiersza petitowego za pierwszy raz, a 5 ct. za każdy raz następny. NADESŁANE w cenie 36 ct. od wiersza. 


Z 


poleca handel 


WE LWOWIE, 


PORTIERI, FIRANKI 


w największym wyborze 
po cenach fabrycznych 


F. Knauer 1 Syn 


N 
$ 


tkacki wykonywane — 
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KWKIKAOKIEEK IKEA 


"dx" 


| ZTS WAREZ 
Spółka tkacka w Krośnie 


utrzymuje na składzie wszelkie gatunki płócien, weby, bielizny 
stołowej, dymek, drelichów, ręczmików, chustek, firanek, storów 
do okien, materji bawełnianych na ubiory męskie i damskie z do- 
borowej przędzy lnianej i konopnej przez 
a przez 


Ceny umiarkowane. 
Cennik i próbki poszczególne na żądanie opłatnie. 


zniżenie ceny. 
Oncgc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło K09/, cenę dzicła 


-KAPITAN FRACASSE 


naukowy 
założony. 


warstat 
Wydział krajowy 


Dyrekcja. 


wejść 


jącym 
przez : 


Choć wstrętnym jest sposób, | 
do jakiego się uciekam; ale wstrę- 
tniejszą samotność. Dla tego pragnę 
kiem sierszym, wykształconym, mą- 


wyjścia 


órodkiem znanym dotąd w technics, u s zawilgocoae 
mów dla zakezpiaczenia mur 


w od wilgoci. 


Fabryka poleca: 
Wszystkie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do kr 
asfaltowy do konuerwacji tektur, smołę destylowaną angielską TE 
towa i krycia dzchów, wykonywa sią przez majstrów upeojaristów nmyślnie z zagranicy sprowadzonych, udzielając 
dłagołetnią gwerancję. Metr, kwadr. pokrycia dsohu tektura wraz z pomalawaniem Inkiem 
aafaituwym 50 ocntów. 
Zamówienia na roboty w Kraxowie przyjmuje Józef Zamłatninki Ryuek główny. 


ODOOOGCZOO X ROSGZGOOGGGGCOM 9 
Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 
i Fabryka ulepszonych tektur oqniotrwałych do krycia dachów 
Sszeligi-£yszkiew1lcza, inżyniera 
we LWOWIE, ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina. 


Wykonywa wszelkie roboty asisltowe w zakres przedsiębioretwa „wchodzące. Osusza aafaltem, jako jedynym 
Boląny w mieszkaniach, asfaltuje fundamenta do- 


3 TER 


oczom innych czarownpm sig wydaje, dla | 


cia dachów, płyty izolacyjne (izolirpiety), Lak 
A-GOTTĘ z najpierwuzych fabryk. R borreia 


2039 86—? 


w korespondencję z człowie« 


nil 


Ha A DA a a 


1000 zł r. 
zamąż. 


dochodu, w cei 


Lwowiaaie meją 


[Il 


PANIENKI 


które uczęszczać będą do pensjo* 


Niżej podpisana przyjmuje na stancję - 


| 


Adres: W. S. L 8. 
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—— rw 


LANCUAR. 


Poszusu'ę rodowitą Francvzko do 
konwersacji z dwoma d ras'aigcemi dzieć 
mi, do pomocy w domowyw gospodar |- 
stwie. Osoby dobrze wycŁowane tzyane, 
k óreby także w tzyciu lub kroju sukien 
pówną bi gło é pomiadały, raczą się zgło 
sió załączajyc żttesta w odpisie 


Oktaw Doschot 


poczta Tłumacz — Pałahicze, 
2127 1—6 


pierwszeństwo. 


Teofila Gauticra, w przekładzie Wi. Bogusiawskiego. 
Poste restante. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej- 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
Za 1 złr., z przesyłką pocztową za i złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct. 


Administracja „Przeglądu“ 


Lwów, Bykstuską 45. 


w sile wieku, z wielotetnią prakty |natów lub szkół ż:ńskich we Liwo- 
ką w większych gospodarstwach po-|wie. Oprócz opieki macierzyńskiej, 
stęp.wych, na podstawie poprze-|znajdą pomoc potrzebną w nauce, 
daich, jako też rekomendacji obec |Ćwiczenie języka francuskiego i nie- 
nego JW. właściciela majątku, w|mieckiego, fortepian, mieszkanie 
którym kilka lat pozostaje, poszu-|zdrowe i suche, stół i utrzymanie 
kuje posady od listopada b.r. Adres:|dobre za odpowiednie umiarkowa* 
K. H. post, rest. Knihynicze. ną cenę. i 
2181 1—5 Upraszam Szanownych rodzi* 

- —|ców o wczesne zgłoszenie się pod ` 
TOA Bi zr adresem : l 

i ; 0. G. Garlicka 
LET. ql dóbr Krakowiec, Lwów, ul, Trzeciego Maja 1. 9. 


na tegoroczny siew ma do odstąpienia|?2120 2—8 
Oryginalne 


Żyto Pirnawskie 


= pod „Złotym Iwem''. 


pa kdududać 


(es. król Ode- $$” warnia Dzwonów 
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt 


poleca się dla obstalow ania dzwon. 
ków i harmonijnych dzwonków wszel 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu, czy- 
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metału daje się prananta Usku- 
tecznia sig osadzanie dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że- 
łaza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzw nəm. Obsta- 
lunki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 
spłaty wykonane 
Odznaczenia: Złoty krzyż za- 
sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię- 
dzynarodowej wystawie 1873 r. dwa medale postępu za dzwony do 
wiedeńskiej Votivkirche, ważące z260 centnarow 4 Wystawy przemy- 
słowej w Wiedniu 158 r. złoty medal. 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4.420 dzwonów waż. 1,189.240 kilogr. 

Z tego do Wiednia dla 81 kościołów 88 sztuki dzwonów, ogól- 
nej wagi 86.069 kilogr. i 3 dzwony zegarowe do nowego Ratusza, 
ważące 8.845 kilogr. 

Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
x czterema dzwonkami za 25 zł. 
Harmonijne vzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne. 


Z Alpagi: | komp. z 4 dzwonkami za 14 zł, 1 komp. z 8 


Anonse PP. Abangntów. 


Które każdy abonent ma przy« 
po ceuie 6 złe. 50 ct. za 100 kilo.|wilei umieszczać bezpłatnie 


ieyta ja dzie.żawy dóbr. 

Dnia 5 wrześois b. r. o godzinie l0tej 
przed południem odbędzie sig w Sądzie 
krajowym lwowskim w biurze Wiel, radzcy 
Mochnackiego licytaca za  pisemnymi 
ofertami na dzierzawę : 

1. dóbr Brzozdowce z przyległościami, 
z prawem propinacji. z go.zelnią młyna- 
mı na czasokres Ycio letm od 24 : zerwca 
1889 r. zosną wywołania 18.000 złr. w a. 
, IL iolwarków „ od Dębiną*, Zawa 
łówka i Stuisko, do klucza drohowyskiego 
w z gi rzelnią i browarem, na 
ten iam tkres dzierżawny, z cen o 
łania 6.500 złr. w. a. 8 ka 

„Bliższa warunki p zejrzeć można w 
regiatreturze Sądu krajowego, lub u syn- 
dyka fundacji skarbkowskiej Dr. T, Ne- 


szizliamne zwierściadlarie 
srebrne, złote i w ro. maitych kulorach 


po ot. 12, 15, 20, 22, 25, 80, 45 itd. średnie po zł. 1, 1:20 
1:40, 1 Bu, 220 itd. wielkie po zł. 3, 3'2u, 860, 4, 6, 550, 6b0 
7, 7:50, 8, 9. 
wymiar średnicy 1 cal do 18 cali (czyli 8 centymetry aż do 
47 centymetrów). 


Kazimierz Lewicki, Lwów. 
Główny skład dla Galicji 
PORCELANY 


20 5 t 
SZKŁA 


w objętości 12 wierszy 
aięcznie. 
rne w w w EA 
Nauczycielka szkół ludowych we Lwo* 
wie życzy sobie przyj ó panienki nh 
wikt 1 mieszkania — wazelką pomoc w 
TES i aukach, francuzki język i fortepian mo% 
ooo a ió w domu. Upraszam o wozesua 
3 1 l | ; i l RE pod literą R. P, ul. Liadego 
iczba 7. 
„ehy COOL DALLZJĆ SIĘ M. ZNA orne wytwożóma i w wydz 
Na ez m polega cnota? Dlaczego mężowie garoi bez nadzisi o wyzdrowienie bę: 
znakomici nie mogli nauczyć synów s»yob|dąoego dziecka, skład m p Drowi B. 
rego, czem sami aę odznaczali? Na te 3iernbergowi, lekarzowi miejskiemn w 
pytania odpowiada Piatoński „djalog „Ma Strzeliskach rerleczne podziękowanie, 
noat w łómsczeniu połekiem wydany S. Baumrin, nanoz. rel. m. w. 
w Dtanisławowie, przez prof. p. Bwider- s 
akiego, gdzi+ jest do nabycia egzem. za Cyprian Grajowski, w Klgozanąch poczta 
l złr, z przesyłką. Czysty dochód na rzew: |Biecz, poszuku,e miejsca woźnicy do koni 


Plon i kłos nadzwyczajny. Uprasza mie: 


się o wczesne zamówienia. Pocztą 


i telegram w miejscu. 
2123 8-6 


"r 


<a w A amao 


WARAKWWYKRAKAKAAKYKNKAKYAYKWYKYWYYW 


dzwonkami 1l zł, Z mosiądzu: 1 komp. z 4 d ka a 10 zł. lic e 3 ; 
p 1 E R 8 zł A i 1829 17—17 i > moż milskiego ul. Sykstuska ). £8. 21801-22128 wersztatu s-koły pezemmysłowej. 1-50|powozowych. Jest bez mie soa, bo jego 
R 2 5 Trybwalsku pap A PREM ohlebodawcy zaa 4 M e 
, EM > dzierżawę. Może się wykazać ohlubnem 

w Nr. 6. BR eini glan 1 dra iat r a aan Śkiadacę Aei > 


ulica Krakowska l. 15 na zbliżający sig 
rok szkolny poleca: rutynowanych nau- 
czyoeli i nauczycielki, gu ernantki, bo- 
ay lid, zarazem lokują zamiejsoo sych 
ózniów i i uczannise w domach godnych 
po © nie umiarkowanej, rgcząc za opiekg 
rodzicielską, Na koresponder je odpowia* 
4 da sig bezzwł oznie. d 
Poszukuję kupna folwarku w powiecie 
łoczowakim lub Tarnopolskim, wartości 
wą: 20 do 26 tysięcy w. a., którą to kwotę 
vraz z procentem spłacę przez lat 15cie 
+ po wypłazemiu takowej nastapi in'abu' 


PRKRWKKKKKYORIEKEKYSKKKEK 
a Potrzebuję 


(lL4]olGIKI 


tez $-z2,2% $ S posiadającej oprócz nauk szkolnych, 
dobrze język niemiecki, francuski 1 


Ceny stałe. 


GALICYJSKI 


BANA KREDYTUW 


KARKKI 
tWydanie trzecie znacznie 
pomnożone! 


WIE | 


muzykę, do dziewczynki z klasy V. 
ı chłopczyka z klasy lI. pod przy- 


: A :tępnym warunkami Zgłoszenia Doświadczone sekreta > a I 
począwszy od dnia 17. Listopada 1885. B À N K K R E D Y T 0 W Yy p-d adresą: E. S. Białobrzegi smażenia Aa a A 
wydaje puczta Żołynia. KONFITURi SOKÓW tojów. 
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PA a a e N ; 


Ez emia wany ido adminuteowania 
d.bram u do nii ny 


LESNIK 


z ki ku_as o etnig we większych dobrach 
praktyką — z puwodu Bpresizży dó» 
p-sz.ku e pozady. Zaoszena poz „ii 
J. 8. przy,moje hasd:l W. Knauera 
we liwowi', plao Kapitulny L, 2. z 
2125 3 —3 


przyjmuje wkładki Roa potów, 
konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 
zebrane przez 
Fiorentynę i Wandę 
Cena 60 centów. 
Po przesłaniu za przekazem 
pocztowym kwoty 655 ot., usku- 
tecznia się przesyłkę franco, 


W. Maniecki 
Drukarnia narodowa 
Liwów — nl. Kopernika 1. 7 


s R 
RKKKYKAKOKEKE 
Z drukarni nar. W, Manieckiego. — Zarządzca; Walenty Hodak 


Maku ośm korcy jest zar:z do sprze» 
nia. Próbka na żąda sie. Adres: Zarząd 

gospodarczy G oździec, miasto, 
Profesorka szkół publicznych we Lwo« 
wie przyjmie na stancję uczennice alba 
też uozmów, za porgką Dyrekcji Gymna- 
zjum, ulica Lindsgo 7 R. P Lwów, 

W Nowosieloach w powiecie Hobreckim 
na trakcie z Chodorowa do Żurawna ną 
gruntach włościańskich znachodzą się wo- 
dy mineralne. Grunta te są do wydzierża« 
wienia przedsiębiorcom,  którzyby xe 
chcieli założyć stósowne kąpiele. Bliższa 
w:adomość . Zwierzchnośó gminna, Nowo* 
sielce pocztą Chodorów. 


4 Asygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem 


9, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


na 
izsiążecz.Jri 
i oprocentowuje takowe | 
1822 245—? 


po 
1 0 r 
4 > o rocznie. 
R LC YEYCYCIEZĘJĘZ 
Braci Fijałkowskich w 


KEKEKWUWEKCYWE 


1823 57—7 


Dyrekcja. 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Białej. 


-— 


